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wszystkich wojsk powsiaj. ZESA AEA WRAWTWYOZEKUKANIA"—H/ KORY |EZZSZZOEOEZSZRCEA dach ma trasie Anglia — 
czych. Południowa Afryka, 


WYKRYCIE ZAMACHU STANU W AUSTRII? 


amolennicy b. przywódcy „Jleimatschutzu” majora Feya 
zamierzali usumąć obecnego kanclerza Íchuschnigga 


Paryż, 3 paździerrika 
„ Wiadomości, nadchodzące z Wiednia 


o tarciach wśród przywódców „Heimat- 


schutzu”, które doprowadziły do usunie 
cia z szeregów tej organizacji deal 
wicekanclerza Feya oraz trzech wice- 
burmistrzów stolicy, Świadczą, iż Au- 
stria znajduje się w przededniu 
NOWEGO KRYZYSU WEWNĘTRZ- 
NEGO, 
Usunięty mir. Fey posiada w łonie Hei- 
matschutzu bardzo wielu zwolenników 
i zamierza rozbić organizację, która jest, 
silną podporą dla obecnego rządu. 
Krążyły nawet wczoraj pogłoski, że 
zwolennicy majora Feya przygotowali 
plan, mający na celu obalenie obecnego 
EET USZYWPE CZW Z EA 


Górnicy angielscy 
doszli do porozumienia z wła- 
śzirielami kopalń 


Londyn, 3 października. 

(Pat) : Po kilkutygodniowych roko- 
waniach. dyrekcja kopalń w Bedwas i 
Federacja górników Południowej Walii 
doszły do porozumienia, przewidujące- 
go urządzenie tajnego referendum, w 
którym górnicy mają się wypowiedzieć 
za lub przeciw narzuconemu przez kom 
panię zobowiązaniu należenia do fawo- 
ryzowanego przez nią zwiazku zawo- 
dowego. 

Zobowiązanie. to skłoniło Federację 
górników do zapowiedzi ogłoszonie po- 
wszechnego strajku w południowej Wa- 
li, jeśli wolność wyboru zwiazków za- 
wodowych nie będzie przywrócona. 


Stan wojenny 
w Palestynie 


Jerozolima, 3 października 

W dniu dzisiejszym ogłoszona zosta- 
ła ustawa, podpisana przed kilku dniami 
przez króla angielskiego, wprowadzają 
ca stan wojenny w Palestynie, 

Rząd palestyński zapowiada przy- 
wrócenie na całym terytorium Palesty- 
ny całkowitego ładu i porządku. 


Trzech robotników i troje dzieci 
pod gruzami zawalonego baraku 


Kraków, 3 października 

(Pat) Według nadeszłych do Krako- 
wa wiadońmości, w mieiscowości Pres- 
nagi w powiecie krzywickim w czasie 
rozbiórki zawalił się barak, grzebiąc 
pod gruzami trzech robotników i troje 
bawiących się tam dzieci. „Jeden chło- 
piec, nazwiskiem Bronisław Sypta, po- 
niósł śmierć. Dwoje jego towarzyszy 
oraz trzech robotników ciężko rannych, 
przewieziono do szpitala w Żywcu. 


Kość w przełyku 

Łódź, 3 października. 

(gr) — Nocy ubiegłej wydarzył się, 
nieszczęśliwy wypadek w domu przy ul.' 
Trębackiej 84, gdzie 49-letnia Paulina 
Szafrańska, lokatorka tego domu, w cza- 
sie spożywania wieczerzy omal nie udła- 
wiła się na śmierć. Szafrańskiej utkwi- 
ła kość w przełyku i stan był tak po- 
ważny, że przybyły na miejsce lekarz; 
pogotowia Czerwonego Krzyża musiał 
przewieźć ją do szpitala Ubezpieczalni 


|biurach firmy „Sulioneum* 


rządu. Według tego planu mjr. Fey|uwagą, gdyż może on wpłynąć dziś tainą naradę z członkami gabinetu 
miałby zostać kanclerzem. i NA KSZTAŁTOWANIE SIĘ SYTUACJI|w sprawie wytworzonej stynacji. Po- 
Rozwój sytnacii w Austrji śledzony "W EUROPIE ŚRODKOWEJ. wzięto szereg uchwał, dotyczących 


iest w kołach politycznych z najwyższą Kanclerz 


von Schuschnigg odbył| „Heimatschutzu”. 


Bilbao ponownie zbombardowane 


Wojska rządowe odparły afaki powsfańców na odcinku S'qugnza 


|tu: Dnia 1 października przybył do Bar- 
|celony konsul generalny ZSSR Anto- 
| OW Owseienko, powitany na dworcu 
przez przedstawicieli rządu  kataloń- 
| skiego. 


Tenerifa, 3 października. 
(Pat) Ttrzy Samcloty powstańcze 
zbombardowały ponownie Bilbao, zrzu- 
cając 25 bomb, które wyrządziły powa- 
żne straty. y 


+*+ = 
Madryt, 3 października. ! Burgos, 3 października. 

(Pat) Powstańcy przypuścili atak na (Pat) Gen. Franco postanowił zain- 
odcinku Siguenza i Naval Peral. Walki stalować swą główną kwatere w Bur- 
miały charakter niezwykle zacięty. We- gos w gmachu parlamentu prowincjonal 
dle doniesień oiicjalnych, oddziały wier- nego Junta rządząca, której reorgani- 
ne rządowi odparły powstańców, zada- zacja jest przewidziana, odbywać bę- 
lac im ciężkie straty. Rx „| dzie Swe posiedzenia w siedzibie głów 
| Moskwa 3 października nej kwatery, Główna kwatera. 


Rozprucie kasy w firmie „Sulfoneum” 


Zuchwały występ kasiarzy w Łodzi 
Łódź, 3 października [rakiem wycięli tylną Ścianę. Na miejsce 


(gr) — Dziś rano spostrzeżono w|przybyli rano przedstawiciele władz 


Wólczańskiej 198/200 włamanie, przy-| gotówki w wysokości 290 złotych oraz 
czym wytrawni kasiarze rozpruli nenio weksle na dość pokaźną kwotę. 
trwałą kasę, w której znajdowały się: Ze sposobu operowania przy kasie 
pieniądze, weksle i papiery wartościo-|wynika, że pracowali przy niej wybitni 
we. fachowcy, prawdopodobnie przybyli do 
Kasiarze dostali się w nocy do kanto, naszego miasta na gościnne występy. 
ru fabryki chemicznej: „Sulfioneum', któ Dalsze dochodzenie trwa. 
rej właścicielem jest inż. Leon Niske i 


Pakt neutralności zawierają 


gpezmksiwyca amerykanskie 
Waszyngton, 3 października wynikających między nimi zatargów, 
(Pat) Rząd Stanów Zjednoczonych zaś na wypadek wojny uznaje prawo 

przedłożył przedstawicielom dyploma- państw neutralnych do zredukowania 
tycznym narodów Ameryki Łacjńskiej obrotów handlowych ze stronami wo- 
projekt traktatu neutralności, który po. iującymi. 
zaaprobowaniu go przez rzeczone na-| Zakaz sprzedaży broni i amunicji 
rody, będzie przedstawiony do rozpat-, stronom wojuiącym i embargo finanso- 
rzenia „konferencji panamerykańskiej,; we wobec obu stron ma być obowiązu- 
rozpoczynającej się w dn. 1 grudnia w,iące dla sygnitariuszy traktatu. Wyiją- 
Buenos Aires. Projekt przewiduje, że tek stanowi wypadek, gdy państwo ame 
sygnitariusze traktatu zobowiazują Się |rykańskie wciągnięte jest w wojnę z 
do pokojowego regulowania wszelkich | państwem nieamerykańskim. 


Porozumienie anglo- fureckie 


Anglia wzmacnia swe stanowisko na Morzu Sródziemnym:.' 1. \ 


Londyn, 3 października (mysłu wojennego. Obecnie już bawi w 
- (Pat) „Daily Express“ donosi z Ge-| Turcji misja brytyjskich przemysłow- 
newy, iż Wielka Brytania i Turcia do-|ców i finansistów, której zadaniem jest 
szły do nowego porozumienia co do przeprowadzenie akcji, idącej w kierun 
dalszej współpracy obu krajów. W wy-, ku postanowień, zawartych w czasie 
niku rezmów, jakie odbył min. Eden z: genewskiej rozmowy obu ministrów 
tureckim ministrem Spraw. zagranicz-|spraw zagranicznych. 
nych Arasem ustalono, i? rząd turecki Jak podkreśla dziennik, nowe poro- 
gotów byłby udzielić W. Brytanii po- zumienie angielsko - tureckie wzmocni 
ważiiych zamówień na ćostawy mater- pozycję Wielkiej Brytanii we wschod- 
i Morza Śródziemnego. 


jału wojennego oraz powierzyć Anglii niej częśc 
reorganizację tureckiego ciężkiego prze 


E era gen. 
(Pat) Agencja Tass donosi z Madry- Mola pozostaje nadal w La Capitaneria. 


przy ulicy| śledczych. Narazie skonstatowano braki 


| Tanger, 3 października. 

(Pat) Dzięki czujności powstańczych 
okrętów wojennych pełniących Straż w 
cieśninie gibrałtarskiej, ułatwiony jest 
znacznie ruch Statków między Ceutą a 
Algeciras, przewożących do hiszpanii 
wojsko i zapasy amunicji. W obecnej 
chwili w Ceucie skoncentrowane jest 
kilka tysięcy ludzi, pochodzących z La- 
.rache, którzy mają być nrzętranspor= 
towani w najbliższym czasie na front 
w Hiszpanii, 


Zuchwałe włamanie 


do parafii gminy polskiej pod 
Gdańskiem 


Gdańsk, 3 października 

(Pat) Niewykryci dotąd sprawcy 
dokonali włamania do domu parafialne- 
go gminy polskiej w Brentowie na tere- 
nie Wolnego Miasta. Po wyłamaniu 
drzwi, złodzieje uszkodzili stojący na 
stole krzyż oraz sztandar związku kato 
lickiej młodzieży żeńskiej, skradli zaś 
sztandar męskiej organizacji katolickiej 
oraz szereg innych przedmiotów. 


7 górników poniosło Śmierć 


Bruksela, 3 października 
(Pat) Na skutek wybuchu w kopalni 
La Beverie w pobliżu Mons, zginęło 7 
górników, zaś 11 znajduje się jeszcze w 
płonącym szybie. Energiczna akcja ra- 
townicza trwa. 


Smutne zakończenie 
wesołej zabawy 


Łódź, 3 października, 
tgr) — Na posterunek policyjny w 
Chojnach wezwano wczoraj wieczorem 
pogotowie Czerwonego Krzyża do 31-let- 
niego Józefa Kołodziejczyka, zam. przy 
ul. Odyńca 25, Lekarz stwierdził szereg 
ran głowy i tułowia i, po nałożeniu po- 
szkodowanemu opatrunków, pozostawił 
go na miejscu w stanie b. osłabionym, 
Jak się okazało, Kołodziejczyk brał 
udział w libacji, gdzie raczono się obfi- 
«cie wódką. W; pewnej chwili powstała 
awantura, w czasie której uczestnicy we 
sołej zabawy pobili dotkliwie Kołodziej- 
czyka, 


Napad na przechodnia 


Łódź, 3 października, 
(gr) — Na*szosie pabianickiej znale- 
ziono wczoraj wieczorem jakiegoś męż- 
czyznę, na ciele którego widniały głę< 
bokie rany pleców.  Wezwano pogoto- 
wie ratunkowe, Dyżurny lekarz stwier- 
dził dwie rany cięte pleców. Po dopro- 


; Wadzeniu poszkodowanego do przytom= 


ności, okazało się, że był nim 27-letni 


| Zygmunt Jankowski, zam. przy ul. Fla* 
ita mm 13% 
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Genialne (itkiobrońCÓW Wrogów Ameryki 


1500 gangsterów zawdzięcza wolność najznakomitszemu adwoka- 
towi nowojorskiemu. — „Król paragrafów amerykańskich“ nie 


zdołał ocalić Brunona Haupimana 


(z) © Edwardzie Kellym, jednym z naj-| odnosił pożądan: ięki nieści 
9 , ł ; y skutek, omogło, lecz dzięki nieścisłemu zezna- 
zdolniejszych adwokatów nowojorskich, Charakterystyczna jest następująca As SE aaia alwai pi od 
aowi H gej przestępcę, którego | sprawa: Jeden z klijentów Kelly'ego pod | krzesła elektrycznego. i i 
' giny są pre ly à czas ucieczki. dał kilka strzałów, Ści- Tego samego dnia generalny proku- 
M ystyka prowadzonych przez tego | gający go policjant również strzelał, W [rator powiedział genialnemu obrońcy: 
wybitnego prawnika spraw potwierdza |rezultacie przygodny przechodzień po-| „Jest pan m szkodnikiem, 
N całej ACE tę opinię. i Z 2000 | niósł śmierć na miejscu. Rzeczoznawca ! aniżeli wszyscy przywódcy gangsterów. 
A oW kz ij bronił w ciągu swej orzekł, że kula w ciele zabitego pocho-| W ciągu ostatniego roku wypuścił pan 
27 $ niej praktyki, 1500 zostało całko- dziła z rewolweru przestępcy. Kelly, | tylu morderców na wolność, że można 
pe pasy a z pozostałych | broniąc podsądnego, oświadczył, że wo- | byłoby stworzyć z nich trzy bandy“. 
poen s p została na niezbyt |bec klijenta jego stosowano na policji Mimo swej wielkiej popularności w, 
o a PR aA N Ear 3 przesłuchanie „trzeciego stopnia, Dalej świecie przestępczym, adw. Kelly trzyma 
ge = zr PRE: ; runona PERA Kelly podjął się dostarczyć dowodów, że | je*o arzetlętówicjaji zdaleka od siebie. 
w d i g 2 udalo mu się jedna klijent jego wogóle nie był w czasie strze | Nigdy jeszcze nie zdarzyło się, aby któ- 
ocalić od krzesła elektrycznego. aniny na ulicy, lecz na innym krańcu remukolwiek ze swych klijentów, unie- 
Obrońca ten różni się od swych ko- | miasta. Niewiele by mu to wprawdzie winnionych czy skazanych, podał rękę 


Rockefeller nie ma ani jednego przyłaciela 


szym rzędzie doskonałym aktorem, - 
korżystującym te zdolności w celu ok 

Silne pragnien'e dożycia setnej rocznicy urodzin utrzy- 
muje przy życiu sędziwego miliardera 


działywania na przysięgłych. Jednym z 

włubionych jego chwytów  obrończych 

jest — w wypadku gdy podsądny przy- 

znaje się do winy = twierdzenie, że po- 

licja wymusiła na nim to -zeznanie, słał- (z) W drodze z Berlina do Aten za-| Dr. Marchinson opowiada, że w ko- 

szowała obciążające poszlaki, przemyciła trzymał się na krótko w Wiedniu lekarz modzie sypialni iego pacienta leży pa- 

krew na ubranie oskarżonego itp, Nie- miliardera amerykańskiego, Rockełelle- miętnik, który 22-letni wówczas mło- 

wiele brakuje, aby Kelly dał, do zrozui|ra, Tomasz Marchinson, dzieniec rozpoczął od słów: 

mienia, że to bynajmniej nie jego klijent Marchinson leczy już Rockełeliera od „Chcę zdobyć fortunę i dożyć stu lat" 

poćwiartował zwłoki, lecz chociażby ge-| 36-iu lat i obecnie uzyskał od swego ka-| Pierwsza połowa tego życzenia się 

neralny prokurator przy pomocy sze | pryśnego pacienta pierwszy urlop po 30- spełniła. Teraz kolej na drugą. Dr. 

ryfa. Amerykanie lubią tego rodzaju | letniej nieprzerwanej pracy. | Marchinson uważa, że jeżeli nawet Roc 

przesadę i dlatego nieraz już trick taki — Pacient mój — opowiada dr. Mar-; kefeljer dożyje stu lat — co, zdaniem je- 

C | chinson — jest obecnie bardzo słaby. | go, nie jest wykluczone — ło w u; 
Mimo to żądał odemnie kategorycznie, | swego stulecia umrze, gdyż straci wów- 
ażebym wziął urlop i wypoczął. Musia- | czas resztki swej energji i sił żywotnych, 
łem zastosować się do tego żądania; trud podtrzymywanych obecnie  potę 

no mi było powiedzieć Rockefellerowi. pragnieniem dożycia setnej 

że obowiązek mój, jako learza, nakazuje swych urodzin, 

pozostanie przy nim ze względu na stan|  Zapytywany ciągle o to, czy pienią: 

zdrowia jego, budzący pewne obawy. | dze przyniosły jego znakomitemu pacjen- 

W obecności Rockefellera nie wolno wy, tówi szczęście, „dr. Marchinson odpo 

powiadać słowa  „choroba”. Miliarder, wiada niezmiennie, że bogactwo zmieniła 

nigdy nie choruje. Czuję:się tylko „ja- charakter Rockefellera stanowczo n 

| niekorzyść. zaułanie do łudzi i 


Czy wiecie że... 


— dotychczas istniały w pociągach 
specjalne przedziały dla palących i spe- 
=cjalne dla pań. Obecnie w kolejach ka- 
nadyjskich zaprowadzono nowy rodzaj 
nrzędziałów, a mianowicie. tylko-dla par 
lących pań. Przedziały te są przepeł- 
nione. (sb). 
c= W Buenos Aires przyszły na Świat | koś niezupełnie dobrze”, 
trojaczki. Szczęśliwą matką jest Seno- Przed 36-iu laty, śdy dr. Tomasz Mar- stał się zatwardziałym egoistą. Nie m 
ra Haydee Arrenti. Podkreślić należy; chinson poraz pierwszy zbadał Rocke- ani jednego przyjaciela,  Krewnyc 
fakt, że wszystkie dzieci przyszły na |fellera, orzekł, że pacjent niebawem um-' swych nie lubi, a sekretarzom zabrani 
świat w innych miejscach. a mianowicie: rze. Silny organizm chorego przezwy- | czytać wpływającą korespondencję wi 
pierwsze urodziło się w domu, drugie wj ciężył jednak śmierć i miliarder wróci | bawie, że zawiera prośbę o ofiarę, 
karetce pogotowia a trzecie w szpitalu. do zdrowia. 
A| 
I Diaea 
,zał się groźny dla mnie, wtedy będzie 
|i trzeba z nim zrobić to samo, co z tym... 


MMM e 


esa Może on wie i więcej, ale nie ma 
na nic żadnych dowodów.. Nie, jego się 
nie boję... A gdyby... hm... a gdyby oka- 


MBośdan Lot 


Jlidojdzie, bo on sam musi dbać o swoją 
skórę.. Nie zapominaj, że policia szuka 
Sensacyjny romans współczesny% |2° e eee Pig RAE 
i PC BEA żna- | w tej kał Śr z ciemności wyłoni- 
1 ž „|lazł się w tej chwili w odległości nieļła się sylwetka jakiegoś przechodnia- 
Rogosz, przebywający W więzieniu pod! TSAR, ; 
sarzuterm zamordowania Wernera, zasta- | WIĘCEJ NIŻ dwuch, trzech kroków pa Minął on obu mężczyzn na pozór 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego me ANN, E a tj d obojętnie, ale uszedłszy kilka kroków, 
czynu. f i piero teraz poniósł głowę i do-lgdwrócił się i popatrzał za nimi, jak 
Między Andrzejem a Wiktą dochodzi |strzegł tych, którzy dręczyli go przezjgo coś zaałonoś i MY 


e > ir tyle długich lat.. Ale rychło poszedł w dalszą drogę. 


STRESZCZENIE 
Werner został zamordowany. 


D TAE NOGE Usine T3 dresy Zatrzymał się, oniemiał i uczynił B 
woru”, „rozmawia na moście z Maczuśgą. J s ; j ył to wywiadowca Mrozik, jeden z 
Nadchodzi Walery Nugat. PE zamierzał rzucić się do najzdolniejszych wywiadowców urzędu 


śledczego. 
Jeszcze nie zauważył tych, którzy Ale jego prześladowcy byli już przy 
czyhali na jego wolność, bo szedł Z|nim, zagrodzili mu drogę. Pny Z A (kT 
opuszczoną nisko głową. WOA Krótki okrzyk śmiertelnego przera-jmówit dalej: y, 
i poni tymczasem naradzali się po-|żenia yAn się z ust starca... í Słuchaj Machica.... Półdziesz od 
;piesznie. — (ooo!... raj „CHA pae F 
— Coz nim zrobimy?.. — pytał A potem cisza... A na SE, wrócisz do Kurkowa. 
Maczuga, rzuciwszy papierosa do rzeki.| Olbrzymi Maczuga zadał cios nożem.| Wolę, Żeby nikt z nas nie byl w War- 


— Co z nim zrobimy, jeżeli nie zechce ; 
DAN Barra e khais cał HORAMSK zar Pa wany: ad TO. 
— Pójdzie, pójdzie.: — odparł Nugat > „CZ t twig, a- 
szeptem. — On się przecie ciebie bar- Łańcuch zbrodni Józefa |!atwić i wracam.. Mój pociąg odchodzi 
dze boi.. Najważniejsza, żeby go wsa- Nugata za półtorej godziny... Pójdziemy'na dwo 
dzić do pociągu i zawieść do Kurkowa... ] kiinne rzec oddzielnie, bo rozumiesz.. 
A gdyby się to nie udało?... Dwaj mężczyźni poczęli się oddalać Nie dokończył zdania. w tej bowiem 
Nugat uczynił gwałtowny ód leżącego w kałuży krwi starca szyb-|chwili usłyszał za sobą szybki tupot 
ka. kim krokiem. ńóg.. Odwrócił się zaniepokojony. — 
— Wtedy będzie trzeba z nim załat-| — Nareszcie skończone z tym wszy- Maczuga tak samo. ! 
wić tutaj.. — zniżył głos jeszcze bar- jstkim... — mruknął Józef Nugat, obej- Obaj poznali owego 


dziej. — Może odrazu tak załatwić, Ma- rzawszy się poza siebie. — Już teraz nie |który ich niedawno minął... 
czuga? Nikogo tu nie ma.. ani Żywej|zależy mi na tem, żeby znaleźć Magdę..| Jednocześnie zrozumieli, co się stało, 


ruch rę- 


duszy.. Jak myślisz?... No nie. Maczuga?... Bo kto może jejjiednocześnie zdali sobie sprawę z £ro-| 
"Maczuga potoczy! wzrokiem dokoła, jeszcze powiedzieć prawdę?... Nikt, nikt, |żącego im niebezpieczeństwa.». 

 — Może i tak byłoby dobrze... —|iOn był groźny, ale jego. już nie ma: Prawda — przecie tamten musia) się) 
mruknął, sięgając ręką do kieszeni.-| — A Jan Łubkowski? — rzuci! w |natknąć na leżącego na mioście trupa!:.. 


Spojrzeli po sobie i porozumieli się 


— trzasnął palcami |przestrzeń olbrzym. — On przecie wie, 
"oczami... 


Uwaga.. 
że to był pański brat. 


— Tss, 


Nugat. — Masz już go. 


przechodnia, 
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WOLNA TRYBUNA 


„ZOCHA”* ŁODZIANKA. — Droga moja pl- 
sać do mnie może Pani ilekroć zechce, Co się 
tyczy samotności — to rozumiem Panią dosko- 
nale, ale należy się nieco enerziczniej do tel 
sprawy zabrać, Musi Pani znałeźć nieco cza 


su dia sieble, postarać się o towarzystwo, alho- 


wiem od tego zależy częścioso Jej przyszłość. 
Skoro Pani pracuje powinna się Pani zapisać 
dc organizacji zawodowej, albo też do Jakiego" 
kolwiek kółka oświatowego lub społecznego. 
Chodzi właśnie o to, ażeby się Pani «ie czuła 
samotna. Tak odrazu nie można znaleźć tego 
jedynego o którym Pani marzy. Znajdzie się 
z czasem | przyjdzie wówczas, zdy się Pani 
będzie najmniej spodziewała. Jest Pani jeszcze 
bardzo młoda I mia wiele czasu przed soba. 
Niech Pani nie poddaje się złym przeczuciom 
i nie martwi się bez powodu. Zdąży Panl je- 
szcze zaznać w życiu wszystkiego. Życie bo- 
wiem jest dopiero przed Panią. Ale losowi mos 
że i powinna Pani wyjść na spotkanie. Należy 
również odświeżyć zaniedbane znajomości I 
przyjaźń z dawnymi koleżankami w których 
domach mogłaby Pani bywać. Nawet człowiek 
najbardziej zajęty rogporządza przynajmniej 
dwoma wolnymi wieczoram w tygodniu i nie- 
dzielą, Powinna Pani ten wolny czas wyko" 
rzystać z korzyścią dla siebie. Więcej energii 
i życia — mniej narzekań, i 


„POKRZYWDZONA PRZEZ LOS* w KRA- 
KOWIE. — Sytuacja w Jakiej się Pani znajduje 
nie jest zbyt łatwa, Powinna Pani jednak o tel 
sprawie porozmawiać z slostrą, matką Í może 
innymi jeszcze starszymi członkami rodziny, 
którzy pomogliby Jej. Przypuszczam, że zna« 
lazłby się jakiś wdowiec, ewentualnie z dzie- 
cklem, który szuka wiernej towarzyszki życia 
dla siebie 1 opiekunki dla dziecka. Niech slo- 
stra Pani spróbule w Jej Imieniu podać odpo- 
wiednie ogłoszenie do pism | czekaż na oierty. 
Narazie przecież ma Pani częściowe zajęcie. 
Mogłaby Pani nawet pracować zarobkowo I 
przedawać swoje hałty I ręczne robótki. Unle- 
zależniłaby się Pani częściowo materialnie, 
Niech się Pani nad tem zastanowi. Kobiety za- 
rabłające są bowiem zawsze chętniej widziane, 
aniżeli takie na których pomoc materialną zu- 
pełnie liczyć nie można, 


PRÓBA. ; 

Godzina pierwsza w nocy. Do policjanta pod 
hodzi jakiś zawłany facet | pyta: 

— Prze». przepraszam pana komisarza... Czy 
n dom ma numer 77.- 

— Nie. 77, 
_— Dziękuję... To znaczy, że jeszcze Jestem 
zeŻwy.* 


Pierwszy rzucił się do ucieczki Nu- 
gat, za nim pobiegł Maczuga... 

„Ale po kilku krokach Maczuga zor- 
jentował się, że ta ucieczka jest bezcelo- 
wa: jeżeli ów przechodzień domyślił się, 
że to oni są mordercami, jeżeli ich ściga, 
jak dalego zdołają uciec?... 

Przecie u wylotu mostu stoi polic- 
jant na posterunku, u wylotu mostu za- 
czyna się miasto!... 

To błąd, to wielki błąd, że zaczęli 
uciekać, bo zwrócili tym podejrzenie 
przeciwko sobie!... 

Ów przechodzień napewno nie mial 
zamiaru ich ścigać, chciał niewątpliwie 
zawiadomić o wypadku policjanta.. 

Tedy Maczuga zatrzymał się i zawo- 
tat za Nugatem: wyż 

i PA Niech pan stanie... Niech pan sta- 
n e "at 
Ale dziedzic z Kurkowa nie odwrócił 
rawet głowy i pędził dalej przed siebie. 

Maczuga tkwił w miejscu zdezorien- 
towany. To spozlądał w stronę, w któ- 
rą uciekał Nugat, to — w przeciwrą, 
ską nadbiegał przechodzień.. 

Po kilku sekundach poczuł na ramie- 
niu ciężar obcej ręki. 

I usłyszał stanowczy głos: 

— Stać! Aresztowany!... 

Maczuga nie ruszał się, 
CZONY en 

A wywiadowca Mrozik zaczął wzy 
wać uciekającego bez przerwy Nugata, 
by się zatrzymał. Gdy to nie pomogto, 
wyciągnął gwizdek.. 

Ostry świst przeszył powietrze. 


jak urze- 


Odwieziony do urzędu śledczego 
Maczuga, wyśpiewał wszystko przesłu= 


ichującemu go osobiście komisarzowi Po= 
lińskiemu, który 
derstwie na moście, przybył nieżwłocze 
nie z mieszkania. 


zawiadomiony o mor= 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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Od dziś droższe pieczywo 
Starostwo zatwierdziło nowy 
cennik 


ŁÓDŹ, 3 pażdziernika, 

(k) Pod przewodnictwem p. staro- 
sty grodzkiego, dr. Wrony, odbyła się 
w dniu wczorajszym  konierencja z 
przedstawicielami cechów piekarzy w 
Łodzi, którzy zgłosili żądanie w spra- 
wie podwyższenia cen pieczywa. 

Przedstawiciele pigkarzy wskazali, 
że mąka ostatnio ożała, wskutek 
czego wypiek chleba i buitek po dotych- 
czasowych cenach nie wytrzymuje zu* 
pełnie kalkulacji. 

P. starosta grodzki przychylił się do 
prośby piekarzy i zatwierdził nowy 
cennik pieczywa, który wchodzi w ży* 
cle z dniem dzisiejszym. 

Według tego cennika kilogram chle- 
ba pytłowego kosztuje od dnia dzisiej- 
szego 30 groszy (dotychczas 28), kilo- 
śram chleba razowego 25 gr. (23), bułka 
5 groszy, kilogram bułek 75 gr. (65). 

Starostwo grodzkie komunikuje, że 
wszelkie próby podbijania cen i sprze- 
dawania pieczywa po cenach wyższych 
niż ustala nowy cennik, będą karane i 
winni zostaną pociągnięci do odpowie- | 
* dzialności karnoradministracyjnej. 
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Bezrobotny maturzysta — żebrakiem! 


Nie mogąc otrzymać pracy po ukończeniu szkoły i kursów han- 
dlowych wyciągał rękę po jałmużnę | 


Za wywołanie awantury skazany został na dwa dni aresztu 


Łódź, 3 października. 

(k) Przed referatem karnym staro- 
stwa powiatowego w Łodzi toczyła 
się wczoraj niezmiernie charakterysty= 
czna sprawa, ilustrująca nędzę bezro- 
botnej inteligencii, 

Onegdaj do jednego z mieszkań w 
Tuszynie zapukali dwaj młodzi i obdar- 
ci żebracy, prosząc o udzielenie im 
wsparcia. Służąca, która otworzyła im 
drzwi, oświadczyła, że właścicieli mie- 
szkania nie ma w domu i że ona sama 
nie może im nic ofiarować. 

Odpowiedź ta nie zadowoliła żebra- 
ków, którzy w natarczywy sposób po- 
częli dopominać się o jałmużnę, nie po- 
zwałając zamknąć drzwi. Gdy służąca 
chciała wezwać na pomoc sąsiadów, 
zagrozili jej pobiciem. 

Incydent ten został zlikwidowany 


zabrała do komisarjatu. 

Podczas przesłuchiwania | 
wyszedł na jaw sensacyjny szczegół. 
Okazało się, że jednym z żebraków, 
który groził pobiciem służącej, jest 
25-LETNI STANISŁAW RYŚ, BEZRO- | 
BOTNY MATURZYSTA I ABSOL- 

WENT KURSÓW HANDLOWYCH. | 

Po ukończeniu 8-klasowej szkoły | 
średniej Ryś, zamieszkały w Krakowie 
przy ul. Kozarskiego 7, zapisał się na 
kursy handlowe, myśląc, że późniei łat- 
wiej mu będzie otrzymać pracę. 

Po kilkumiesięcznych bezskutecz- 
nych poszukiwaniach, widząc, że w Kra 
kowie nie może otrzymać pracy, wyje-! 
chał na prowincję. Dokąd się zwracał, 
oświadczano mu, że nie ma dla niego 
zajęcia. 


Echa zabójstwa kolejarza Z Rogowa 


Bledziowskiego zastrzeliła jego żona 


| Łódź, 3 października. 
(gr) — Donosiliśmy 


już o tajemniczym 
zabójstwie we wsi anów; Mro- 
ga Dolna pod Łodzią, Z krótkiej broni 
palnej padł trupem na miejscu pracownik 
kolejowy, 55-letni Andrzej Bl 
który w chwili zabójstwa przebywał w 
RY A. Fiaty yć 
nie icyjne ujawniło, że ójca strze- 
lał bezpośredniej odległo- 


mściwa kobieta poprzysięgła zemstę. 
Skorzystała ona ze snu męża i jego re- 
wolwerem zabiła go na miejscu, | 

Bledziowską aresztowano, Do winy; 
nie przyznała się i twierdzi, że widziała, 
jak ze strony ogrodu zaczaił się ktoś 
okaa i po zabójstwie zbiegł, 

Władze nie dają wiary jej zeznaniom, 
ponieważ istnieją dowody, że ona Za- 
mordowała męża, 


ści i celnym strzałem trafił kolejarza w 
głowę. Bledziowski w momencie zabój- 
stwa spał, 

O zbrodni powiadomiono łódzki u- 
rząd śledczy, który wszczął dochodzenie, 
Już po kilku dniach ustalono, że 

ZBRODNI DOKONAŁA ŻONA BLE- 
DZIOWSKIEGO, 

47-letnia Stanisława. Bledziowski bo- 

wiem żył z nią ostatnio w niezgodzie i 


_. Tożsamość samobójcy ustalona 


„Bajerski, pozbawiony dachu-nad głową i nieule:_ 


= M 2 - 
czalnie 
____ Łódź, 3 października. 

(gr) — Onegdajszy „Express“ doniósł 
pokrótce o znalezieniu nieprzytomnego 
mężczyzny na ławce skweru kolejowego 
przy ul. Na a. Denata, u które- 
go lekarz pogotowia stwierdził otrucie 
spirytusem denaturowanym, przewiezio- 
no w stanie groźnym do szpitala w Ra- 

dogoszczu _ 

Otruty mężczyzna był przez szereg 
godzin zupełnie nieprzytomny. Nie po- 
siadał on przy sobie żadnych dokumen- 
tów, na podstawie których dałoby się 
stwierdzić jego tożsamość. Nie zostało 
‘również ustalone, czy wypadek nastąpił! 
wskutek pijaństwa, czy też denat napił 
się trucizny w celu samobójczym. 


W dniu wczorajszym nastąpiło prze- | 
słuchanie w szpitalu nieznajomego. Oka- 
zało się, że jest nim Maciej Bajerski, la 
49, robotnik z zawodu, bez stałego miej- 
sca zamieszkania, | 

Bajerski, chory na przewlekłą cho-| 
rebe raka, nadomiar złego cierpiał skraj 
TE EEST A T A RZECZA ZEZRENC) 


Cyrk Staniewskich 
przycy va do Łodzi w piątek 
d. 8 neżdziernika 


Jak się dowiadujemy, w najbliższy piątek, 
9-g0 października przybywa do Łodzi I-szy re< 
prezentacyjny oddział Cyrku Staniewskich, któ- 
rogo doskonałe programy od najdawniejszych 
lat wywoływały podziw w całej Łodzi, Program 
obecny jest bezapelacyjnie najlepszym ze wszy- 
stkich dotychczasowych i obejmuje 20 wielkich 
międzynarodowych atrakcyj, które niewątpliwie 
zdobędą uznanie zwolenników sztuki cyrkowej, , 

W. programie zobaczymy największego żon- 
glera św/ata, następcę siynnego oei fe- | 
nomena w sztuce cyrkowej Massimiliano Truzzi, | 
żywe posągi z bronzu, ostatni przebój Paryża,! 
doskonałe tresury różnych zwierząt i wiele, 
wiele nowości 

Program reszty atrakcyj ogłosimy w jednym) 
z najbliższych naszych numerów. : 

Należy "jedynie zapamiętać, że Cyrk Sta- 
niewskich (I-szy garnitur) przybywa do Łodzi 
w piatok, 9-go października i o godz. 8,30 wie-' 
czorem zaprezentuje nowy program przy "cy 
Wólczańskiej na placu straży pożarnej. j 


| mogli korzystać, 


odrzucili propozycię dyrekcji szpitala i 
postanowili nie przyjmować posiłków: 


hory, targnał się nażycie 

ną nędzę i przed kilku tygodniami pozo- 14 litra spirytusu denaturowanego i wy- 

stał bez dachu nad głową. | chylił całą zawartość butelki. Kiedy fo 
Ponadto Bajerski utracił pracę, znaleziono na ławce, dawał już słabe 
Ten stan przyczynił się do silnego oznaki życia. Stan desperata jest nadal 

rozstroju nerwowego i w chwili depresji b. poważny i istnieje słaba nadzieja, że 

Bajerski kupił za użebrane pieniądze! zostanie uratowany. 

99000 O RAAAAAAAAŁARAAAAĄ 


Pomoc zimowa dla najbiedniejszych 


zostanie wydatnie rozszerzona.—Apel p. prezydenta do 
organizacyj społecznych 


Łódź, 3 października. + Wzorem lat ubiegłych, prowadzone | 
(v) P. prezydent Godlewski zwrócił będą również bezpłatne kuchnie, których 
się do instytucyj społecznych oraz orga- liczba będzie powiększona, względnie 
nizacyj filantropijnych, istniejących na kuchnie wydawać będą większą  iloś 
terenie Łodzi z propozycją przystąpienia obiadów aniżeli w roku ubiegłym. Naj- 
do współpracy w Obywatelskim Komite- biedniejsi, którzy mieszkają w odległości 
cie Pomocy Najbiedniejszym oraz o dele- ponad trzy kilometry od najbliższej kuch 
śowanie członków, którzy zajmą się pra ni — otrzymywać będą suche racje żyw- 
cą we ym komitecie, į ności w tej ilości, ażeby wystarczyły na 
Według zamierzeń Komitetu, akcja przygotowanie obiadów dla całej rodziny 
pomocy zimowej ma być w roku bieżą- | W najbliższym czasie rozpocznie się 
cym znacznie rozszerzona i obejmie więk | zbiórka na zasilenie funduszów Komite- 
szą ilość osób, którzy z pomocy tej będą | tu. W zbiórce tej wezmą osobiście udział 
przedstawiciele władz i społeczeństwa 


Pielęgniarki pracują jak przedtem! 


Dyrekcja szpitala Ubezpieczalni cofnęła swe zarządzenie 


Łódź, 3 października. stało już cotnięte 

(k) Sytuacja w szpitalu Ubezpieczal- [i że pielęgniarki zatrudniane będą po 8 
ni Społecznej w Łodzi przy ul. Zagaini- |godzin dziennie i że przysługiwać im 
kowej 22 uległa w ciągu wczorajszego | będzie przed nocnymi dyżurami jeden 
dnia odprężeniu. wolny dzień, a prócz tego drugi wolny 

Jak wiadomo, dyrektor szpitała dr. |dzień w ciągu tygodnia. 
Bujalski zawiadomił pielęgniarki i niż-| Co do sprawy nowych warunków 
szy personel pracowniczy, że z dniem |prący dla niższych pracowników szpi- 
1 października wprowadzony będzie w |tala dyr. Bujalski nie dał jeszcze kon- 
życie nowy regulamin pracy. Ponieważ kretnej odpowiedzi, wobec czego zwią 
regulamin ten pogarsza warunki pracy | zek pracowników instytucyj użytecz- 
— pielęgniarki i niżsi funkcjonariusze |ności publ. prowadzący akcje w tej 
sprawie, podejmuie dalsze interwencje. 
ERSTE MTS TE SZOT ZZO ET KTOREGO 


W dniu wczorajszym dyr. szpitala ; 
dr. Bujalski wezwany został do okręgo* 
wej inspekcii pracy, gdzie 
oświadczył, że zarządzenie o nowym 
regulaminie pracy dta pielęgniarek zo* 


POKÓJ umeblowany lub  nieume 


blowany dla jednej osoby względnie 
na biuro od zaraz do wynajęcia w 
centrum 

fon 154-28 


miasta, Wiadomość  tele- 


przez policję, która obydwu żebraków hi 


Przymierając głodem Ryś chodził 
wsi do wsi, od młasteczka do mia- 
steczka, oflarowując swe usługi jako 
pracownik fizyczny, ale nigdzie nie 
mógł znaleźć stałej pracy. 

Podczas tej tragicznej wędrówki w 
poszukiwaniu chleba poznał 27-letnie- 
go Michała Czajkowskiego, zawodowe* 
go włóczęgę, z którym 
POCZĄŁ KAZEM UPRAWIAC ŻEBRA* 

Na wczorajszej rozprawie Ryś zez- 
nał, że od dwuch dni nie miał w ustach 
kawałka chleba i dokąd się zwracał o 
wsparcie, spotykał się z odmową. Kraść 
nie chciał i dlatego tak natarczywie 
prosił o wspomożenie go . 

Za wywołanie awantury bezrobotny 
maturzysta skazany został na 2 bez 
względnego aresztu. Towarzysz jegó— 
Czajkowski, który ma na sumieniu Sze» 
reg przestępstw, osadzony został w 
więzieniu do dyspozycji sędziego grodz 
kiego. 


Notatnik miejski 


Wczoraj przybyła do Łodzi komisja lustra- 
cyjna z ramienia zarządu głównego Funduszu 
Pracy oraz ministerstwa komunikacji, celem 
zbadania stanu robót publicznych, wykonywa* 
nych na terenie województwa łódzkiego z kro- 
dytów ministerstwa oraz Funduszu Pracy. Po 
lustracji województwa nastąpi inspekcja robót 

tz 


* 

W związku z ochłodzeniem się temperatury 
na targowiskach łódzkich zanotowano zwyżkę 
cen artykułów spożywczych. Ceny nabiału sko 
czyły w górę o 6 procent. Zdrożało również 
mięso o 40 gr. na kig, Jaja kosztują obecnie po 
8,5 gr. za sztukę, przy czym dowóz do miasta 
jest znacznie mniejszy, aniżeliw ubleśłym- ty» 
PR s% nz apòrt 

Związki zawodowe zwróciły się do inspekcji 
pracy z propozycją stałej kontroli piekarń łódz 
kich ze względu na to, źe w plekarniach nie jest 
przestrzegana ustawa o czasie pracy. Inspekcja 
pracy ma się przychylnie ustosunkować do tej 
prośby i wyda niedługo odpowiednie zarządze= 
nie o stałej kontroil piekarń łódzkich. 


Sprawa o teror robotników 
została adraoczona 


Łódź, 2 października. 

(k) Jak już donosiliśmy, na dzień 
wczorajszy wyznaczona została-w Są- 
dzie Grodzkim sensacyjna rozprawa 
przeciwko kilkunastu robotnikom  fa* 
bryki Haeblera, oskarżonym o teror.” 

Obrońca robotników, adw. Rutkow* 
ski, zgłosił prośbę o odroczenie rozpra- 
wy, celem zawezwanią Świadków w 0- 
sobach kierownika związku zawedowe- 
go „Praca“, p. Sochy i inspektora pra- 
cy, majacych stwierdzić, że w fabryce 

aeblera podczas ostatniego strajku nie 

było teroru, gdyż robotnicy samowolnie 
przystąpili do strajku okupacyjnego. 

Sąd przychylił się do prośby i roz* 
prawę zył. 

Skazany 
za spalenie roju młodych pszczół 
Łódź, 3 października, 

Dnia 30 września r. b. Sąd Grodzki 
w Łodzi rozpatrywał sprawę mieszkańca 
m. Łodzi Stanisława Błaszczyka, zamiesz 
kałego przy ul. Brzezińskiej nr. 124, 
eskarżonego przez Łódzkie Towarzystwo 
Opieki nad Zwierzętami o spalenie całe- 
go roju młodych pszczół. 

Rój pochodził z pasieki sąsiada p. A. 
Z. i osiadł na drzewie wiśniowym w 
ogrodzie Błaszczyka — Przygotowawszy 
na łopacie materiał palny z wiorów i 
smoły, Błaszczyk podpalił go, a gdy pło* 
mienie buchnęły i podszedł pod drzewo 
i dokonał w bestjalski sposób zniszcze* 
mia tak cenionych i pożytecznych ową* 
ków. — Błaszczyka spotkała zasłużona 
kara, bowiem wyrokiem sądu z dnia 30 
września r. b, ukarany został grzywną w 
wysokości 50 zł, z zamianą na 10 dni 
aresztu, 
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sx CHSREYY = 


Wyrwał z uszu złote kolczyki 


Bestialski napad na młodą kobietę w lesie.—Opry- 
szek został aresztowany przez policję 


| falta Tu tad jots 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

R A POLSKIEGO RADIA. 
SOBOTA, dnia 3-go października, 
12.03—12.13: Pogadanka prawnicza p. t „Tra- 
edia matek” (podrzucanie dzieci) — Mariana 
ozowskiego. 12;13—12,23; Dziennik południo- 
wy. 12,23—13 10: Koncert w wykonaniu Orkie- 


Pa 


ads: Ghia Eten połów 2a Łódź, 2 października. Napadnięta oświadczyła, że nie ma podda się operacji. a 
14.30; Przerwa. 14.30—15,35: Muzyka rozrywko-|]  (k) Urząd śledczy w Łodzi powia* |przy sobie ani grosza. Odpowiedź ta nie Za opryszkiem wszczęto energicz- 
we (GI): NE fa Wanpnaini. sopor domiony został o zuchwałym napadzie | zadowoliła opryszka, który po przeszu- ne poszukiwania, które uwieńczone zo- 
+ DW AWA ad Aib Sehova x EG rabunkowym, dokonanym w dniu wczo | kaniu torebki Perkówny, stały pomyślnym rezultatem. Policia a- 
„Tygodnia Budowy Szkół Powszechnych” wijrajszym w Chełmach pod Zgierzem. [rzucił się na nią i wyrwał jej z uszu resztowała w lesie jakiegoś podeirza- 
racowaniu . Janiny Porazińskiej. 16.15—16,45: Marianna Perkówna, zamieszkała złote kolczyki. | nego osobnika, którym okazał się nieja- 


Koncert w wykonaniu Orkiestry Tramwajó 
i Autobusów Miejskich pod dyr. Leona Cymer- 
mana. 16.45—17,05: Poświęcenie domu Związku 


przy Szosie Zgierskiej 38, udała się rano Dopiero po kilku minutach usłysza- ‘ki Władysław Olas, bez stałego miejsca 
do znajomych we wsi Chełmy. Gdy |no krzyki Perkówny i pośpieszono jej Rz: 

znajdowała się w lesie, nagle z zarośli z pomocą. Lekarz stwierdził, że odnio- Ponieważ ustalono, że to on był 
wybiegł jakiś osobnik, zastąpił jej dro- |sła ona dotkliwe rany i przewiózł Per- sprawcą bestialskiego napadu, areszto- 
ge i zażądał wydania pieniędzy. ikównę do szpitala, gdzie nieszczęśliwą | wano go i osadzono pod kluczem. 


50 stowarzyszeń ulegnie likwidacji 


Organizacje, które istnieją na... papierze 


Łódź, 3 października. | ści za ostatni okres czasu, podania skła likwidacją tych stowarzyszeń i organiza- 
(v) Łódzkie Starostwo Grodzkie za-| du zarządu i siedziby stowarzyszenia, — cyj, które istnieją jedynie na papierze, a 
żądało od szeregu stowarzyszeń zateje-| Alicja kontroli działalności stowarzy- nie przejawiają żadnej żywotności, 
strowanych w Łodzi wykazu działalno-! szeń łódzkich łączy się z zamierzoną ' W Łodzi bowiem istnieją stowarzy- 
204 AOOĘODODLOT PEOOLODEOPOOOOJODEPGOGOUGOOOGYPUGG, „e PE. 1- W0OGEGE szenia, które od kilku lat nie zwody wity 


ie — balet op 20 (płyty 5 
18.35—18.50: Koncert reklamowy. 
18,50—19.00; Pogadanka aktualna. 
19.00—20.15: Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie- 


y s a ST : | żadnych zebrań, nie posiadają siedziby 
mk Rewa fug 2 pij Inspektorzy pracy wyjechali do Warszawy izis iaa adek od czóaków = 


„Żołnierz Polski współczesnej” — w opra 

cowaniu' kpt. Jerzego Podoskiego. 
20.45—20,55: Dziennik wieczorny. 
2055—21.00: Pogadanka aktualna, 
21,00—2130: Koncert kameralny. Wykonawcy: 
Józef Kamiński (skrzypce) Wład. Szpilman 
(fortepian), 
21.30—22.00: „Wesoła Syrena" — p. t. „Oj da- 

s 


edynie tytuł prezesa, zastępcy i sekre- 


ia si j 
celem zapoznania się z nowymi urządzeniami ochronnymi łarza, jaki przed kallin laty OZINE za. 


z dziedziny bezpieczeństwa pracy tożacłoje 
Łódź, 3 października. |kich zwracać będą uwagę właścicielom Jak się dowiadujemy, szereg stowa: - 


(k) Jak się dowiadujemy, minister- | przedsiębiorstw na konieczność prZE* | rzyszeń w Łodzi nadesłał żądane wyka- 
stwo opieki społecznej delegowało kil- prowadzenia zmian, mających na celu zy, zaś wiele organizacyj nie odezwało 


aa dana" (wariacje oligipiiskia) w ODIA. ku inspektorów pracy z Łodzi na wy- |zabezpieczenie robotników przed nie- się na apel władz. W licznych wypad- 
cowaniu Aleksandra Jellina, w wykonaniujjstawę  metalurgiczną w Warszawie, |szcześliwymi wypadkami. | ., . [kach władze administracyjne nie moga 
Chóru Dana. gdzie m. in. deimonstrowane są nainow- Przy okazii warto nadmienić, że nawet ustalić adresu siedziby organizacji 


22,00—2210: Wiadomości sportowe ogólne. 
22,10—22.15: Wiadomości sportowe lokalne 
22.15—23,00: Koncert w wykonaniu Orkiestry 
P. R. pod dyr. Olgierda Straszyńskiego z 
udziałem Sergiusza Benoni'ego (bas). 
23.00—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 
23.30—0.30: Koncert życzeń. 


Dziś w kinach: 


CASINOF — „Pastewry' — człowiek który twy- 
ciężył śmierć”. 


CAP nie sięjsze, czasy. ; 
COR DE „Dia ciebie tańczę”, Il: „Nie odz 
dam dziecka”. 
EUROPA: — „Idł mitn Fidł*. 
GRAND-=KINO: — „Żona, czy sekretarką" 
METRO; — „Nowe przygody Tarzana”. 
MIRAŻ: — „Dodek na froncie“. 
PALACE: — „Nie zapomnij o mnie”, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Złotowłosy Brzdąc”. 
RAKIETA: — „Niewidzialny promie", 
RIALTO: — „Regina”. 


sze wzory urządzeń ochronnych doty- ;stan urządzeń ochronnych w łódzkich W najbliższym czasie akcja kontroli 
czących bezpieczeństwa pracy w fabry | fabrykach jest fatalny i że ostatnto bar- | stowarzyszeń zostanie zakończona, % w 
kach. i dzo często zdarzają się nieszczęśliwe | wyniku jej około 50 organizacyj na tere- 

Zapoznają się oni dokładnie zńłowy- wypadki przy pracy, przy czym bar-/ nie Łodzi ulegnie skreśleniu z wykazu 
mi wzorami urządzeń ochronnych, po” jdzo rzadko winę w nich ponosi robot- | władz. 


czem podczas wizytacii fabryk łódz- ‘nik. ONETAN 


DZIS POSWIĘCENIE KAMIENIA WĘGIELNEGO) -mueras 
cuo -uped zakład dla” dzieci niewidomych | Kofzkfnry: Na. 190 


Łódź, 3 października. | Społeczeństwo Łódzkie, xtóre zdało 
W dniu 3 października r. b. o godzi-| tak chłubny egzamin ze swej ofiarności, PRZYJDŹ więc 
, . . a 1 P . U D . . T a . 3 
nie 15 min. 30 przy ulicy Przyszkole tuż! niewątpliwie stawi się na dzisiejszą uro WYBIERZ swój ios i 
jobok Szosy Pabianickiej, odbędzie się czystość, by zadokumentować swe zain- zWYCIĘŻ w walce o byt, 
podniosła uroczystość poświęcenia ka-, tłeresowanie losem nieszczęśliwych dzie- Losy dò I-szej klas, 
mienia węgielnego pod pierwszy w woje- | ci ociemniałych. poleca 
wództwie łódzkim zakład dla dzieci nie- | A zatem dziś, w sobotę, o godzinie 15 KOLEKTURA Nr. 100 
widomych, wznoszony staraniem Łódz-, min. 30, spotkamy się wszyscy na placu oddział w Łodzi, z 
kiej Rodziny Radiowej. | budowy przy ul. Przyszkole. Dojazd na A j r yA PROMIEŃ 
Uroczystość przy udziale władz pań-| miejsce uroczystości tramwajem miejskim n rag A 3% 
stwowych, samorządowych i wojskowych j do Placu Reymonta — stąd tramwaiem 
oraz przedstawicieli Polskiego Radia i| dojazdowym do mostu na Szosie Pabja- | 
reprezentantów organizacyj społecznych, | nickiej. | 
będzie nagrana na still'u i transmitowana Bliższych informacyj udziela sekreta- ` 
przez Poiskie Radio. riat Ł. R. R. ul. Piotrkowska 106. | 
r + j ERR 


Karnecik atra 


TEATR MIEJSKI. 
Dwa występy Juljusza Osterwy. 

, Dziś, w sobotę į w niedzielę o godz. 8.30 
wiecz. cząrować będzie widzów mistrz Juljus 
Osterwa, kreując popisową rolę Iva w komediifg 
Molnara „Wielka miłość” R” 


Dziś w sobotę ; w niedzielę o godz. 4-ej Dziś i dni następnych! 
e poł. sztuka Wernera „Ludzie na , C APITOL POCZĄTEK o 12. 


eira CHARLIE CHAPLIN 


; 66 
Leszczyńskiego, Mieczysława Nawrockiego, Ja-Bi w, filmie „DZISIEJSZE CZASY 


na Niwińskieśo, Adolfa E faney Zofii Ponadto dodatki i aktualności 


Sykulskiej,j Jerzego Tatarkiewicza, ygmuntafj | 54. 85 1i1 os » 
i i A | Najniższe ceny: s = 
PONO eozyna Doniin | Już w nastepn: progr. „ROSE MARIE“ z Jeanette Macdonald Złodz eje przy pracy 


-0 ana Sfauleława SU ; l | 

E AREE yk a wożono na formorku 
a Łódź, 3 października. 

Z = Fb BE F (gr) Na Bałuckim Rynku żatrzyma- 
ICES BE: CRER RE ny został wczoraj podczas targu Kazi- 


DODATKOWE SZCZEPIENIE PRZECIW _ [czych i kolarskich do Pabianic. mierz Politowicz, zam. przy ul.. Mia- 
BŁONICY. W dniu tym bowiem Stow. Śpiew. Lutnia: Towskiego 24, który skradł skrzynię 
Rozlenione na mieście ogłoszenia, w których, obchodzi 40-lecie swego istnienia, zaś Pabi.| iai, przybyłemu na jarmark Francisz” 
zarząd miejski podaje do ogólnej aa esy 66 Tow. Cyklistów — 30-lecie. ikowi Kmieciowi ze wsi Dąbrowice, 
od dnia 6-go do 10-go bn. włącznie w lokalu ATAK SERCA W AUTOBUSIE j - Kowale Pańskie Poli RZ 
A > Š ¿gminy owale Pańskie. olitowicza 
Opieki Nad Matką i Dzieckiem przy ul. Pułas Warszawski Izrael, mieszkaniec Łodzi (ul. | odstawiono do 3-go komisariatu. 


OPAKOWANIE 
WYROBÓW 


TEATR POPULARNY 
Dziś wspaniała komedia Molierowska p t 
„Chory z urojenia” w wykonaniu Bronisławy 
Bronowskiej, Zygmunta Bończy, Aleksandra fl 
Buczyńskiego, Jadwigi Gosławskiej, Karola ling 


3 PAŹDZIERNIK 1936 ROK 

Koło godziny 9-ej rana odczuwamy pewną 
drażliwość i niezadowolenie. Do godziny 1i-ej 
nie należy rozpoczynać procesów ani załatwiać 
interesów wekslowych: p je si i f 
przyjmowania podwładnych do służby oraz do szczepienie przeciw Błanicy tym dzieciom, któż Marynowska Nr. 32) iechał autobusem z Łodzi 


kiego Nr, 17 odbywać się będzie dadatkowe 
do Kalisza. Pod Pabianicami dostał ataku scr- — Ten sam komisariat poszukuje 
cowego. Po przybyciu do Pabianic karetka pewną dziewczynę lekkich obyczajów, 
Czerwonego Krzyża odwiozła chorego do szpi-| która w czasie rozmowy okradła w ha- 


re z iakichkolwiek bądź powodów przy poprze- 
dnich szczepieniach nie wzięły, czy nie mogły 
wziąć udziału. s 


i osób mających styczność z Srondp S tala mieiskiego, gdzie przebywa na kuracji. lach targowych Józefa Zasadę, zam 
sprzyja natomiast sprawom miłosnym. odzina Te bete > 
16-ta przyniesie zainteresowanie nauką i sztukąj W okoli RIRA FOLNE Sata Ae NARADY W WOJEWÓDZTWIE. | przy ul. Granitowej 12. 

oraz powodzenie towarzyskie. Między godziną A OKO SAET aci SE = Z 23 ie W dniu wczorajszym prezydent m. Pabianic — Nocy ubiegłej dokonano kradzie- 
17-tą a godz. 19-tą nie należy pożyczać pienię-jjanie przystąpili do siewów Zyta 1 Kopania „ p.łyma wraz z kierownikami wydz, technicz ży w sklebie spożywczy 5 M. Maizl 

dzy od nikogo ani nikomu. O tej porze naraże- SE - laki edził nego brał udział w naradach, jakie miały miej-, “Y cp pozywczym fe, Majzla 
ni jesteśmy również na nieporozumienia z oso- ięspodziewane chłody, jakie nawiedziły naj Sce w biurze województwa w Łodzi, |przy ul. Zydowskieł 34. Za włamywa- 


chu Ae Poni się znacznie do pośpie|  Narąda tyczyła autostrady Łódź — a: i czami wdrożono poszukiwania. 
Jest nadzieja, że do 15-go października ro- przeprowadzenia jei przez Pabianice. Speciala  — Wreszcie Dawid Hilrszbejn (Po: 
boty w polach zostaną całkowicie zakończone: ! Si ; 5 ; tudniowa 24) doniósł pelicii ilowa- 
autostrady przez nasze miasto.. = omosi DOHCH o USHOWA 


bami, od których jesteśmy zależni, Jeszcze gor- 
szy nastrój panuje koło godz. 20-ej, grożą nam 
wielkie straty materjalne, choroby i; wypadki 
śmierci w rodzinie, Wieczór zapowiada še do- 
brze, sprzyja nowym poczynaniom i przyniesie! 


| i niu dokonania kradzieży, jego mieszka- 
miłe przeżycia psychiczne. NIEDZIELNE UROCZYSTOŚCI w PABIANI- REPERTUAR KIN. E 3 A A BAEO > 

Dziecko dziś urodzone — szczere, praktycz. CACH. OŚWIATOWE: — Pan Twardowski. nia. „złoczyńcy jednak, zostali spłoszeni 
ne, posiada talent organizacyjny, muzykalne, W niedzielę nadchodzącą spodziewany jest} NOWOŚCI: — Grzech. i zbiegli. 


brak silnej woli my zjazd przedstawicięli organizacyj śpiewał LUNA: — Miłość Cygana. Samodłód Nr. 99. 


Krzywdy 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: JERZY BAK. 


Sensacyjna powieść spółczesna 


| będą pomszezone 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten 


tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, któ- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pr miat miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści sięl... Niech pan o tem pamię- 
tal.. Ostrzegam po raz ostatni. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
tysiecy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 
ciela". 

W pewnej. chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na pre u staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Zięte Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, pdeng służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg į szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
o do zamordowania 
mieszkajcego pod nim jakiego Aleksandra 
Arbuzowa, Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. 

W. pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność. Gdy  oprzytomniał, 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, | 
że przy nim martwy Arbuzow., W | 
chwili rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamyka 
drzwi. Kto go zamordował?.. Na nocnym sto- 
likn Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!".. Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zast się, zawiadamia więc telefo- 


rękach į teraz zmusza 


* 

nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka, 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego 
wzrosło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar- 
buzowa.. Okazało się, że był to ucharaktery- 
zowany sobowtór zamorodowanego w tajemniczy 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, aby 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 
o machinacjach Halwina. 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy a prz na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy- 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest 
to Rudziak. 

Chlebodawczynią Jadzi jest pani dyrektoro- 
wa Hołubińska kobieta zła i przewrotna. 

Pewnego dnia Jadzia otrzymała list od Zięt- 
ka, który zapraszał ją na niedzielę do mleczar- 
ni przy ulicy Grójeckiej 18. Pan; Hołubińska 
wydarła jej ten list z ręki į zagroziła Ziętkowi 
policją, jeżeli Jadzia pójdzie na to spotkanie. 

Jadzia poszła, okazało się jednak, że list ten 
pisał Arbuzow, który chciał ją ściągnąć jako za- 
kładniczkę, by za jej pośrednictwem zwabić do 
pułapki równięż Ziętka. W tym celu proponuje 
jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma- 
wia kategorycznie. l 

Wtedy Arbuzow wziął ją za rękę i zacis- 
nąwszy zęby, rzekł: 

— Chodź ze mną... Na dole pogadamy.. 

— Nie pójdę.. — broniła się Jadzia. 

—Arbuzow  mrużył swe groźne ślepia. 

— Nie pójdziesz?! Teraz też nie?! 


I pięścią zajechał jej prosto w żebra. Jadzia | 
krzyknęła przeraźliwie ; opadła na podłośę, | 


— Podniósł ją i jak manekin zawlókł do dru 
giego pokoju, a stamtąd przez sień do ciemnej 
piwnicy... 


Rozdzia 24 l 


i 


— Zajęta byłam przepisywaniem... 


Chcę zaproponować rzecz następującą: | 
Nie słyszałam, że ktoś wszedł do po- 


— stwórzmy organizacię samoobrony 
przed nieznanym Mścicielem!.. Postaraj | koju.. 

my się w ten sposób go przyłapać, a gdy | 

by nam się to nie udało, musimy przy-| do swego gabinetu. Web udał się za nim. 
najmniej udaremnić jego zamiary, stępić| Twarz jego była spokojna, jak gdyby 
jego broń!... Zdaję sobie sprawę z tego,| detektyw nie myślał już wcale o nie- 
że sami nie damy sobie rady w walcejzwykłym incydencie. 

z tajemmiczym Mścicielem, tymbardziej, Krążył po gabinecie, przypatrując 
że każdy z nas ma głowę zaprzątniętąisię wszystkiemu z wielką uwagą. Naj- 
innymi sprawami. Pozwoliłem sobie za-|dlużej zatrzymał się przy kanapce, stoją 
prosić na dzisiejsze zebranie pana Weba,|cej w rogu i przykrytą wzorzystą tkani- 
znakomitego detektywa amerykańskie-|ną. Nachylił się iakgdyby czegoś szukał 
go, który dobierze już sobie odpowied-|: nagle okrzyk zdumienia wyrwał mu 
rich ludzi do walki z naszym wrogiem.-| się z ust. 

Cudzoziemiec podniósł się z krzesła.| — Co się stało?... — zapytał prezes. 
Panowie przyjrzeli mu się uważniej Detektyw stał jak gdyby skamie- 
ı przywitali go oklaskami. niały. Twarz jego zdradzała wielkie nā- 

— Nasza rola skończy się więc tyl-| prężenie. Dopiero po chwili odparł: 
ko na finansowaniu działalności pana| — Bardzo przepraszam... Muszę się, 
Weba... — wyjaśnił Halwin. — Sądzę, nad czymś poważnie zastanowić... s /. 
że każdy z nas chętnie zadeklaruje pew} Przez kilka minut stał tak nierucho- 
tą $utnę na wykrycie i unieszkodliwie-|1mo, wreszcie zwrócił się do Halwina: 
uie naszego wspólnego wroga! , — Chcialbym pana przede wszyst- 

— Oczywiście!.. — zgodzili się od-|Kim zapytać, kto posiada prawo wstępu 
razu wszyscy, — Chętnie się na to pi-|(© pańskiego gabinetu? 
szemy!.» 

Web zbliżył się do stołu i odpowia- 
dając ukionem na przyjazne powitanie, | 
odparł: j 
— Ja miałbym do panów jedną proś- | 
bę... Przede wszystkim chciałbym po-, 
zostawaś w stałym kontakcie z jednym 
z panów..- Ponieważ pierwszy rozma- 
wiał ze mną pan prezes Halwin, więc 
chciałbym już utrzymać ten kontakt 


Lniczo nikt... 


po wyjściu z biura? 

— Mam je przy sobie.. i 

Web zbliżył się do drzwł i obejrza 
zamki. Po kilku minutach uważnego 
przyglądania się wielkim i skomplikowa- 
nym zamkom amerykańskim rzekł nie- 
spodziewanie: 

— No tak.. Wszystko jest jasne.. 


Halwin wzruszył ramionami i wszedł 


i iye 
sus 


— Nikt! — odparł! Halwin. — Zaśŝád- 


— A gdzie pan przechowuje klucze -- 


PR L OAE . LKP ASA 64 44 „igo! tz nim do końca.. Jestem przekonany,.że 
ET Saiermnica eoretarBG K Sdotzedriwiestęcy Msciciel będzie 
m. 453. WWW EPERRA A) VERLA ijeatkowicie imnieszkodliwiony.. Obser- 

Na biurku Halina zadzwonił tele- ľem sobie zaprosić tutaj wszystkich pa-!wuię jego działalność na podstawie wia- 
fon. Zdjął słuchawkę. Mówiła jego se- nów:w- sprawie niezwykle ważnej... | domości z prasy od chwili jego pojawie- 
kretarka: (Wszyscy tutaj reprezentujemy w tej; nia się w naszym mieście... Zastrzegam 


«= Cod pana jest jasse? — Z8DYŁAJ 
tał ciekawie Halwin. j 
7— Mściciel posiada "khicże do panság 
skiego gabinetu! 

Fialwin spojrzał 
oczami: 


nań przerażonymi 


— Panie prezesie, AR I 
zebrali w sali konferencyjnej i czekają 
na pana prezesa». 


— Dobrze... Zaraz przyidę.... — 0Ś- 
wiadczył Halwin i odłożył szybko słu- 
chawkę: i 


Schował do biurka teczkę z papiera-; Wielkich rzesz robotniczych, ciągle 0|— odparł Seiblitz. — A panu, 
było|życzymy powodzenia w pracy.. 
to oczywiście | 


mi, zamknął szufladkę na klucz i wy-| 


szedł z gabinetu. W przedpokoju sie- 
działa jego sekretarka, panna Janka, 
przystojna dziewczyna, 

— Nikogo nie wpuszczać podczas 
konferencji... zwrócił się Halwin do niej. 
— Czy pan Web jest już na sali?..- 

— Tak jest, panie prezesie... i 

—.Skinął głową i poszedł dalej. Cięż | 
kim krokiem stąpał* po długim, jasnym 
korytarzu, 


li 


mywali się stropieni przy ścianie, kła- 
niaiąc się nisko i ustępując mu z drogi. 
Halwin tylko lekko poruszał głową, nie, 
odpowiadając nawet mruknięciem. | 

Przed salą konferencyjną stał wy-j 
prężony jak struna woźny, który szero- 
ko otworzył drzwi i natychmiast je zam- 
knal, gdy prezes wszedł na salę. 

W wielkim jasnym pokoju zebrało 
się kilkanaście osób — cała miejscowa 
fimansjera, przemysłowcy i akcjonar- 
jusze wielkich towarzystw. Był wśród 
nich również Pomruczek oraz bankier 
Bruno Seiblitz. 

Jeden tylko mężczyzna stał na ubo- 
czu, gdyż nie należał on do tej samej 
sfery ludzi Wygląd jego zdradzał od 
razu cudzoziemskie pochodzenie. Miał 
on w sobie coś z Amerykanina, a iego 
ciemna cera sprawiała nawet wrażenie 
mulata: Twarz i ręce typowe dla bok- 
sera. 

Halwin przywitał się ze wszystkimi, 
po czym zajął przeznaczone dla siebie 
miejsce w wysokim fotelu na początku 


l iaknajlepiei... 


wszyscy już się: chwili zarządy naszych przedsiębiorstw.|sobie jednak całkowitą dyskrecję i ta- 
1 ‘Nie potrzebuję chyba dodawać ile trudu | iemnicę... Nikt nie może wiedzieć o tym, 
i poświęcienia wkładamy w naszą pra- że przystąpiłem do walki z Mścicielem 
warsztaty w|i że otrzymuję z tego tytułu jakieś fun- 
tych ciężkich czasach... Cóżby kraj zro-|dusze od panów... 


cę, by utrzymać nasze 
bił bez nas?... Jesteśmy przecie -ojcami 


nich myślimy i staramy się, aby im było 
Możemy 
czynić w granicach naszych możliwości: 

Wszyscy panowie kiwali poważnie 
głowami, zgadzając się z zapatrywania- 
mi Halwina, który ciągnął dalej z napu- 


swej śmieszności : obłudy: 
— “Trudno od nas wymagać. abyśmy 
wszystko oddawali biednym, ale uwa- 


wysłanym  puszystym dy- żam, że to co czynimy, stanowi maksi-| | 
wanem. Urzędnicy na jego widok zatrzy mum tego, co w tej dziedzinie zrobić mo- „wi 
aby pracowa 


Żna... Nie żądamy przecie, 
no dla nas za darmo, jak to się działo w 


dawnych czasach, kiedy niewolnik mu-|my teraz do pańskiego gabinetu celem 
całe życielomówienia dalszych szczegółów.- —, 


siał dla swego pana pracować 
tylko za chleb i wodę!... Płacimy im prze 
ciel... A że te zarobki nie zawsze wy- 


Istarczają — to trudno!.. My też boryka- |mocą oraz informacjami w każdej chwi- | 
i 


my się z trudnościami losu!... 

— Oczywiście... — odsapnął jakiś 
tabrykant, bębniąc po stole krótkimi, 
grubymi palcami. 

— Mimọ to ludzie nie rozumieją i nie 
doceniają naszych poświęceń... Uważają 
nas ciągle za swych wrogów... Płatają 
nam figle, które już wykraczają po za 
granice żartów i nabierają cech prze-: 
stępstwa... Rozpoczynają z nami walkę 
na. śmierć i życie. Panowie chyba domy-' 
ślacie się kogo mam na myśli-. Oto od 
kilku miesięcy zasypuje nas groźbami 
niejaki „Mściciel“... Któż to jest?... Nie- 
wątpliwie zwykły przestępca, rzezimie-| 
szek, bandyta, wróg społeczeństwa!.«; 
Z takim trzeba od razu na szubienicę!j 
Ale gdzie on jest?.. Ten człowiek stał 


długiego stołu. Panowie zasiedli również ;się nieuchwytny! | 


na wyznaczonych z góry miejscach, a 
cudzoziemiec zajął wolne krzesło, sto-| 
jące przy ścianie. 

— Szanowni 


panowie!... — zaczął 


Halwin, podrosząc się z miejsca i opiera, 
jąc się rękoma o blat stołu: — Pozwoli- i 


| wołał Seiblitz. 


— Musimy go sami odnaleźć i oddać 
w ręce wladz bezpieczeństwa! — za- 


— O to właśnie chodzi... — pod- 
chwycił Halwin. — W tym celu właśnie 
pozwoliłem sobie: zaprosić tu panów... 


(jeśli pozwolimy dalej grasować temu 
Szoną miną, nie zdając sobie sprawy zejczemnikowi!.. Słusznie pan prezes 


„szedł 


| śniła: 


— Co pan mówi?... Skąd pan Wie?» 

— To jest jasne.. W zamkach są wy 
raźne ślady odbitek.-. 

— Więc pan sądzi, Że... 
— Przyjmujemy to do wiadomości..| ~ Że Mściciel wchodzi do pańskie- 

panie Web, 80 gabinetu, kiedy pana nie ma.... 
Mści-. — Teraz już rozumiem skąd się bio- 

irą zielone listy na moim biurku!.. — 
(krzyknął Halwin przelęknionym głosem. 
— Więc co pan radzi czynić?... 

— Zmienić zamki... I to dziś jeszcze: 


ciel staje się bowiem ostatnio już bez- 
czelny!... Dopuścił się rabunku na oso- 
bie mego urzędnika i zrabował mu 
30.000 złotych!.. Do czego to dojdzie, 


Fal, JUż ja to załatwię... Kiedy opuszcza 

win zaznaczył, że poświęcamy się dla; PAT biuro? | 

dobra biednych ludzi, ale nie można od; — O ósmej... z". 

nas żądać poświęcenia całkowitego!.... | tyn Czy yer nikogo 3 nie ma w 

Panowie wstali. Dziękując Halwino- | * Ym So 0 oluroWyMm tw. 

za przewodnictwo oraz inicjatywę, ze A e 

każdy z osobna Ściskał mu rękę. | Ją czy fabryka jest czynna dziś w 
— 5 WON -pan prezes, Ze Przajć PR | „— Kto posiada klucze od drzwi wej- 

ściowych do gmachu biura? 


rzekł Web. — Portier... 


— Proszę bardzo., Służę panu DO- sjątej wieczorem I wejdziemy polega 
id ijJomu tylnym wejściem... Czy to jest mo 
Obaj wyszli na korytarz. Woźny stał ono; wiściei 

obok niczem żołnierz na warcie. Prezes! PAY WISCERSA 
—Narazie więc to byłoby wszystko: 


> a AE 
Za nim w odległości kil- _ „4 Web, podnosząc SIę: | 


pierwszy. 
ku kroków podążał Amerykanin. Gdy Lecz gdy był już pry Utówiacł 
odwróGił się nagle i zapytał: 


weszli do sekretariatu, panna Janka sie- | 
— Czy dawno ma pan tę sekretar- 


działa przy swym biurku, przepisując, 
coś na maszynie. % 
Nagle stało się coś niespodziewane- 
go. Janka podniosła głowę i uirzawszy 
Weba na progu pokoju zerwała się z 
krzesła, jakgdyby chciała się przed 
szemé bronić i z ust jej wyrwał się 
cichy okrzyk. Web stał na progu, pa- 
trząc na nią takim wzrokiem, jak gdyby 
był zdumiony, i 
Halwin przyglądał się tej scenie, nie 
rozumiejąc, co to wszystko ma znaczyć. 
Ale Janka opanowała się szybko i To nął głową i oświadczył: 
zumiejąc. że musi jakoś wytłumaczyć — Na razie do widzenia... Więc spot 
swe dziwaczne postępowanie, wyja- kamy się dziś o dziesiątej przed biurem 
na rogu. 


Dalszy ciąg jutro 


ę?.. 
—(Qd dwuch lat... — odparł Halwin. = 
Dlaczego pan o to pyta? 

— Ot, tak sobie... Przystojna dziew= 
czyna... Czy jest pamz niej zadowolony? 

— Owszem.. Spełnia swe obowiąz- 
ki należycie... 5 

— Jak ona się nazywa?.. 

— Janina Małżówna... W 
„ Web zmarszczył czoło, zastańawia- 
jąc się chwilę nad czemś, wreszcie Ski- 


— Pan prezes mi wybaczy. — Prze 
lękłam się... | 
— Czego? zdziwił się Halwin. 


nik) Oczywiście nic nikomu nie mówiąc.».- 


— Spotkamy się na mieście o dzież -- 
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K NA FRONCIE ISZA 


R raz do wsiadającej w samochód i raz Powoli wracał parkową aleją do swe 
jeszcze, patrząc jej w oczy, otwarcie| go mieszkanka w oficynie. 
pocałować w rękę i powiedzieć: do wi- I nagle, patrząc na jesienne chryzan- 
dzenia. temu, rosnące na klombach, uprzytomnił 


| a 7 g 

| i ; ' 

| n $ | Czyż kobieta ta nie należy do niego? | sobie, że są podobne do kwiatów, rzuco- 
| i 5 | Zali nie posiadł jej serca i duszy? Czy|nych na czyjś grób. 

| |nie mówiła mu po sto razy — kiedy ją To zdeprymowało go do reszty. Zna 


219) i trzymał w A Raz R Eg T swoim pokoju, w ubraniu 
pieszczot — że kocha go nad wszystko? |runął na łóżko i pogrążył się w niewe- 
Powieść spółczesna Pocóż więc teraz ta cała hipokgyzja? sołych kontemplacjach. 

Danuta Kresińska, eksredjnn?ka w ma*|steś mężczyzną? Za parę dni, kiedy zd- Czy tylko „dlatego, że rozdzielają ich i 
perne DONNA Jana Zarysz1 zosłałe baczymy się znowu, przekonasz się, jak | przesądy klasowe, że on jest synem wiej Rozdział sto dwudziesty drugł 
Kaan oma o znaleźć pracy — majao na [bardzo nieuzasadnione były twoje prze- kast kowala, a ona jeśnie panią z pa- PRZY ŁOŻU CHOREJ 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- czucia! acu Przybywszy do stolicy, Julja dozna 
sza. E I znów pocałowała go. ak go głucha niechęć — po-|ła RCA ZE | 

owiaduje się o tem narzeczony Da- Ad „|czuł gorycz. an ciotki oważny, j- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc | „imm też zał poyi Pre Aie chciał się- zbuntować | mniej nie D EDAREN. ki ZY 

Wy łowcy tego stosunku, zrywa GAN y Już przeciwko narzucaniu sobie tego, co ko-| Kiedy Julja weszła do półmrocznej 

Kresińska po wielu przygodach poznaje] Wziął ją w objęcia. lidowało z prawem natury. Zaraz jednak |sypialni ciotki, stara dama, spoczywają- 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza,|  __ Dowidzenial. potym uspokoił się: czyż właściwie nie| ca na łóżku, przyjęła ją serdecznie: 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. Był t 86 dno rozeiać si był tylko miewolnikiem królowej, który| Na gorączkowe zapytania siostrzeni- 

y Stanislaw, BW ył c= sakwy PRA: a: mu strasznie trudno rozstać Się | w azięczny powinien być swojej pani za|cy odpowiedziała z bladym uśmiechem: 

i hrabiną zawiązuje się płomienny romans.| — Dowidzenia! — powtórzył, a rów oe ana jej łaski, za każdy dowód SAŻUŃ KOK KARE. i kila ainen AA 

— lnie zapomnisz o mnie?.. I bẹ- orme, PRA go rozpacz, że niej | zzódził się sam grać wobec niej rolę|strzykach wróciłam jako tako do równo 
dziesz o mnie myśleć? — powtarzał Sta kef Jeż mz MEQY: „_ | zakochanego pazia. A że paziowie w ro-| wagi: 
szek takie banalne, a jednak tak bardzo k Świ przemocą wydarła mu SiĘ | mantycznych balladach buntują się rzad! — To chwała Bogul.. Chwała Bo- 
pełne treści pytanie, | — A teraz odejdź! — powiedziała ko, więc też i Staszek starał się pano-|gu! — powtarzała Julia, która teraz do- 

Zamiast odpowiedzi pocałowała go. SopyGHAJĄC go w strode drżwi *+wać doskonale nad sobą, kiedy stojące-|piero zauważyła, że łuk brwi i sklepie- 

Usiedli na kanapie, trzymają się za Stanisł kolei he krokiem |? opodal bramy mijało auto, wiozące|nie czoła chorej są takie same, jakie mia 
ręce: anisław chwiejnym trochę Krokiem | pratjnę. ła jej matka. > 
Hrabina, patrząc w jego posmutnia- przeszedł amfiladę pokoi. | Na głęboki ukłon jego Julja odpo-| To drobne odkrycie wzruszyło ją — 
łe oblicze, zaczęła wreszcie: © Zstępując marmurowymi schodami | wiedziała uśmiechem: I raz jeszczeji zrobiło jeszcze serdeczniejszą. 

— Mój drogi, nie dramatyzuj! Taka|w dół, tępym wzrokiem spojrzał na kwit oglądnęła się za nim. — Chwała Bogu! — powtórzyła po- 
rozłąka robi nieźle niekiedy zakocha- jące na klombach pierzaste chryzante- Zaraz potem pochłonął ją najbliższy |raz trzeci... A muszę przyznać, że na- 
nym... Potęsknimy trochę za sobą, a|mu i dalje. Jakże chętnie ofiarowalbym | zakręt. pędziła mi ciocia strachu: ogromnie bys 
kiedy zobaczymy się znowi, będziemy | 'Eraz swojej ukochanej, wybierającej się — Odjechała! — pomyślał tępo Sta-|łam o nią niespokojna. 
kochać się jeszcze goręcej. w drogę bodaj jeden kwiat, Ale, nieste- |szek, Pani Matylda poklepała ją lekko po 

_ Mówiła niby logicznie, on jednak był ty, nie mógł zbliżyć się do niej, ażeby nie] Zrobiło mu się na duszy niewymow- | dłoni. E 
niepocieszony. Nie wiadomo dlaezegojzbudzić podejrzeń otoczenia. nie ciężko. Daremnie pociesza! samego| — To bardzo pięknie z twojej stro- 
zmroziło go przeczucie, że „miłości ich Ta komedja ukrywania swoich naj-|siebie, że Julja wróci za kilka dni i znów|ny!.- Przybycie twoje ucieszyło mmie 
zagraża jakieś niebezpieczeństwo. _ | gorętszych uczuć, to ustawiczne masko= |pójdzie wszystko dawnym trybem: cię-! Szczerze Widzisz, jestem taka stara i 
_ Kiedy jednak powiedział o tem Julji.| wanie się wydało mu się w tei chwili żar złych przeczuć stawał się coraz: taka samotna! 
ta wzruszyła ramionami: wręcz ohydne. nieznośniejszy i bardziej przygniatają-* 

— Dai spokój z histerją: czy, mie je- Dlaczego nie wolno mu podejść te- cy... (Dalszy ciąg jutro). 4 


Andrzej Żańsńśki 


m 


È 


zonu iÍ zapowiada le 


Ojcem polskiego sportu tenisowego jest rad- 
ca Aleksander Olchowicz — kapitan Polskiego 
Związku Tenisowego. Nazwisko radcy Olcho- 
wiczą jest ściśle związana z rozwolem tenisu 
w Polsce w okresie ostatnich 10-ciu lat. Trudno 
też znaleźć lepszego odeń znawcy stosunków 
w naszym tenisie I jego opinia jako wybitnego 
fachowca jest najbardziej miaradaina. 

W jednym z pism stołecznych ocenił p. Ol- 
chowicz miniony sezon, oraz zawodników. Trai- 
ną opinię p. Ołchowicza zamieszczamy poniżej 
w całości; 

Ubległy sezon ubogi był w imprezy między- 
narodowe. Wpłynęło na to m. in. przejściowe 
przesilenie formy wśród naszej extra klasy. Ale 
za to rezultaty sezonu międzynarodowego nie 
są złe. Przegraliśmy wprawdzie z Austrlą w 
Davis Cup'ie, ale nieznacznie, bó 2:3 I na ob- 
cym terenie. U nas wynik byłby odwrotny. 


Trzeba również wziąć pod uwagę, że Baworow ' 


ski był wówczas u szczytu swej formy. Tydzień 
przed meczem z Polską Baworowski i Metaxa 
pokonali najlepszą parę angielską Fughes-Per- 
ry. Przegrana z Węgrami w Budapeszcie, rów- 
nież 2:8 był to wynik fuksowy, bo nasi mieli 
cztery czy pięć meczboli. Zresztą wysokie na- 
sze zwycięstwo ostatnio w Warszawie nad We- 
grami pokryło naszą porażkę. 

— Stwierdzić muszę, że z naszym tenisem 
nie iest tak źle na arenie międzynarodowej. 
Wogóle jest $ 

UPADEK TENISA AMATORSKIEGO 
co spowodowało przejście na zawodowstwo Til- 
dena i jego grupy, Najwyższy upadek zazna 
czył się we Francji. Kiedyś potega w tenisie, 


Francia, musiała ulec i to u siebie. w Paryżu, | 


Jugosławii. Dalej jest upadek we Włoszech, Au- 
strii, Węgrzech, ofllandii, Czechosłowacji po 
ubycia Mencla. Podniósł sie tylko ostatnio 
tenis w Jugosławii (rozmowa była przeprowa- 
dzana przed porażką Jugosławii z Czechosła= 
wacią 0:6 — zresztą leden mecz nie stanowi 
o wynikach sezonu — przyp. nasz) — gdzie 
świetny trener Ramililon, doskonale. przygoto” 
wał Punceca } Pallade. 

— Polski Związek Lawn-Tenisowy kładł w 
tym roku głównie nacisk na to, aby 
JAK NAJWIĘCEJ CZOŁOWYCH GRACZY 
BRAŁO UDZIAŁ W TURNIEJACH PO CAŁEJ 

POLSCE 

celem popularyzacji tenisa, propagowania gò 
w szerz, co w następstwie musi wydać nowe 
talenty. 

— Jeśli chodzi o „narybek“, to bardzo dużą 
poprawę zanotował sezon tegoroczny, Tacy 


Kalendarzyk sportowy 
Dziś i jutro odbędą się w Łodzi następujące 


_ imprezy: 
A SOBOTA: i 
Atletyka, Na boisku Sokoła przy ul. Tylnej 
70 godz. 15-ei: pięciobój atletycznv o mistrzo- 
stwo okręgu, 
„Gdy sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze u mistrzostwo klasy A i B w szczypior- 


niaka- i hazenę. 
; NIEDZIELA 
PIŁKA NOŻNA. Na boisku ŁKS-u przy Al. 
Unii o godz. 15-ej mecz o mistrzostwo klasy A: 
ŁKS IB — ŁTSG. Na boisku WKS o godz. 15 
niecz o mistrzostwo klasy A:WKS — SKS. Na 
boisku Widzewa o godz. 1l-el przed południem 
mecz 0 mistrzostwo klasy A: Widzew — Bu- 
"rza. Na boisku Sokoła w Pabianicąch o godz. 
ll-ej przed południem mecz o mistrzostwo kla- 
sy A Sokół — Union Touring. Mecze o mistrzo” 
stwo klasy A poprzedzą przedmecze. 
ku KE w Pabjanicach o godz. 15-ei mecz towa= 
_.rzyski: PTC — Warta (Poznań. Na boisku 
TUR o godz, 15-€i mecz o mistrzostwo klasy B: 
TUR — Bar Kochba. Na boisku UT o godz. 15 
mecz o mistrzostwo klasy B: Ziednoczone — 
Makkabi. Na boisku Sokoła w Zgierzu mecz 0 
mistrzostwo klasy B (g. 11,30) Sokół (Zgierz) 
— Huragan. 


‘ 


BOKS. W sali Teatru Popularnego przy ul. 
Ogrodowej 18 o godz. 11,30 przed poł. między- 


miastowy mecz bokserski: Łódź — Białystok. 
LEKKOATLETYKA, Na boisku ŁKS-u przy 


AL Unii o godz. 10-ej przed południem „Dzień znana. W początkowych latach swego! 


ształot* oraz biegi o mistrzostwo okregu na I 
kim, dla kobiet i na 5 kim. dia meżczyzu.  _ 

ATLETYKA. W sali Wimy przy ul. Rokiciń- 
skiej: o godz. 10-ei przed południem ostatnio 
konkurencia pięcloboiu atletyczneza — walki 
zapaśnicze, 

GRY SPORTOWE. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze 0 mistrzośtwo. W Pabjanicach 
mecze towarzyskie w ramach jubileuszu PTC. 

KOLARSTWO. W Pabianicach kolarski 
zjazd gwinżdzisty z okazji jubileuszu PTC. 


Chód cdwołany 


z powodu braku zgłoszeń 


Projektowany na niedzielę chód o mistizó- 
stwo Palski na 50 klm. nie dojdzie do skutku z 
owodu braku zgłoszeń. Warszawski Okręgowy 
wiszek Lekkoatletyczny otrzymał jedynie zgło 
szenia dwóch kandydatów. Musiał zatem zre- 
zygnować z urządzenia konkurencji 


Na bois= * 


| juniorzy, lak: Kończak, Gotschalk., Strzelecki 
„Ksawery, Tłoczyński, Szalkowski — grą swoją 
i dochodzą do drugiej połowy naszel dziesiątki. 
Kiku wśród nich to są naprawde talenty, trzeba 
tylko kultywować ich zamiłowania. Ale, nie- 
stety, Związek Tenisowy bez pomocy finanso- 
wej PUWF, czy bogatych protektorów będzie 
miał w tym trudności. Przede wszystkim musi 
być WYTRAWNY TRENER ZAGRANICZNY 
W POLSCE, NIESTETY, NIE MA TAKIEGO. 
Trener musiałby w ciązu kilku sezonów ople- 
kować się juniorami, Najlepiej byłoby SKON- 
CENTROWAĆ WSZYSTKICH NAJLEPSZYCH 
W JEDNYM OŚRODKU nprz. w Warszawie 
„gdzie z tych pięciu mieszka trzech. Chodzi 
tylko o sprowadzenie Ksaw.  Tłoczyńskiego 
(Poznań) i Koficzaka (Katowice). Drużyna łu- 
noirów podlezałaby komisji sportowej PZLT, w 
skład której wchodziłby członek referent ju- 
niorów. Dotychczas ten teferat, mimo wysit- 
ków PZLT nie stoi na wysokości zadania, a to 
z powodu braku funduszów Í małego zaintere- 
ZK się miarodajsych czynników państwo= 
wych. 


tacyjna byłaby ciągle zasilana, 


zany byłby choć dwumiesięczny obóz. 

— Scharakteryzuję teraz 
graczy człowowych w koleiności takiej, w ja- 
klej, prawdopodobnie, znałdą sie na liście klasy- 
fikacyjnej. TARŁOWSKI zrobił w tym roku 
kolosalne postępy. Z tygodnia na tydzień po- 
prawiał swą formę ! wróżyć mu można wielk» 
przyszłość. Potrzebny mu jest trener i to bar 
dzo dobry, któryby go nauczył gry przy siatce 
bo inne uderzenia posiada on już bardzo dobre. 
Tarłowski dysponuje pewnością, taktyką in am- 
bicją, która daje mu przewage nad jego prze- 
ciwnikami w walce zażartej, Jego rezultaty kra 
jowe i zagraniczne są godne uwagi. Ledwie 
2l-letni gracz, Tarłowski pokonał Wegrów: 
Szigetiego, Gaboriego, Bano, Francuza Journu, 
Jugosłowianina Mitica (który pobił drugą ra- 
kietę Czechosłowacji, Caskę), Niemca Mencla. 
W mistrzostwach międzynarodowych Polski 
Tarłowski nie oddał seta ani Wittmanowi, ani 
Hebdzie. Jest to gracz, na którego w przy- 


— Mam nadzieję, że w roku przyszłym i1a=| szłym sezonie można śmiało liczyć, jako na re- 
pewno przy poparciu PUWF będziemy mogli! prezentanta Polski. 


, zrobić reprezentacyluych graczy juniorów, po 
'każdych dwóch latach z tej drużyny czołowej 
juniorów dwóch, trzech szłoby do drużyny re- 
prezentacyjnej, a na ich miejsce wchodziłyby 


Żeś WY 


PI 
| 


witali Wilnianie do Łodzi 
Gra ich na wczorajszym meczu pozbawiona 
była przemyślanych akcy] I prowadzona była 


ŁKARZE MAKKABI (WILNO 


uzyskali wynik remisowy 1:1 (1:0) 
Łódź, 3 października | 


|ulemu mogą goście zawdzięczać, 


— HEBDA nie zrobił postępów. Na począt- 
ku sezonu był w doskonałej formie, w pucha- 
rze Davisa pokonał Metaxe i Baworowskiego, 
ale pod koniec sezonu opadł, lak zwykle. w 


) w 


ŁODZI 


spaniałe postępy juni 


Radca OGlchowicz zadowolony z minionego Se- 
pszejutrotenisu polskiego 


nowe talenty, W ten sposób drużyna reprezen! swej formie, Hebda jest niewatpliwie najwięke 
O ileby nie| szym talentem tenisa polskiego, ale nierówność 
dało się stworzyć obozu na cały sezon. to wska! jego gry daje się ciągle we znaki. 


poszczególnych | bardzo solidnemu treningowi powoli powraca 


"M 
t 


Na przeszkodzie zwycięstwu łodzian stanęło 
Po porażce 2:1 z Gwiazdą w Warszawie za- ambitnie grające trio obronne Wilnian i tylko 


chali z Łodzi z przegraną. 


Pierwsza połowa minęła całkowicie pod zna , 


iż nie wyje- 


chaotycznie. Jedynym plusem gości był walor kiem przewagi teamu i tylko dzięki przypadko- 
„Mzyczny i tyor tylko przewyższał zawodników wemu wypadowi w 29, min. Szwarca zdobyli 


| teamu Makkabi — Hakoah. 


| Lauenburg, Zaklikowski, 
_ pinsztajn, 
newicz, zademonstrował kilka pierwszorzędńych 
zagrań. Spocjalnie wyróżnili się obaj skrzydło 


| wi Hakoaha Aronowicz i Cytron, to też wielce| ności zebrało się wskutek niepozody 


nieusprawiedliwionym było zamienienie 
ostatniego po przerwie Brajdbardem. 


Łodzianie, którzy goście pruwadzenie do pauzy. 
„wystąpili w l-szel połowie w składzie: Garelik, połowie 


była już wyrównana 


obrońcy gości Prużana. 
Sędziował bez zarzutu o. Dimant. 
niewiele 


dzików Makkabi w stosunku 24. 


© zimowy „puchar Danisa“ 


Rezlosowanie rozgrywek o 


puchar ufundowany przez 


f króla Gustawa V 


Sztokholm, 3 pażdziernika 
„dak już podaliśmy, w roku bieżącym roze- 
grane zostaną po raz pierwszy drużynowe mi- 
strzostwa tenisowe w hali na wzór pucharu Da- 


i 


t 


visa. 
t Specjalny puchar dla rozgrywek zimowych 
ufundował król szwedzki Gustaw V, słynny pro- 
tektor sportu tenisowego, znany pod pseudoni- 
mem „Mister G," 

| Losowanie rozgrywek zimowych już się od- 
było. Postanowiono, że Szwecja —- organizator* 
ka turnieju zostaje uznana za posiadaczkę pu- 
charu i na wzór rozgrywek o puchar Davisa 


i ŁÓDŹ, 3 pażdziernika. 
Niemal zupełnie niespostrzeżenie 
przechodzi jubileusz Łódzkiego Auto“ 
mobil-Klubu obchodzony właśnie dziś 
przez ŁAK. W dniu dzisiejszym mija 
dziesięć lat od chwili, gdy założony 
został w Łodzi klub, który ma na celu 
propagande sportu automobilowego na 
terenie naszego miasta. 

Działalność tej placówki jest dobrze 


| 


istnienła wykazywał LAK żywszą dzia- 
alność, która jednak ostatnio znacznie 
osłabła. Złożyły się na to nairozmaltsze 


Mistrzostwa tenisowe 


wojskowych klubów sportowych 
Warszawa, 3 października. 

W dniach 3 į; 4 bm. odbędą się na koriach 
warszawskiej Legii zawody tenisowe sięż 3 o 
mistrzostwó okręgu pierwszego Związku Woj- 
skowych Klubów Sportowych, 

Rozgrywki toczyć się będą w dwóch gru- 
pach: oficerskiej i padoficerskiej. Począlek w 
sobotę o godz. 9-ej rano. Udział biorą olicero- 


wie i podoficerowie LA ŁC Klubów Spor-| 


towych z terenu O 


š 


Organizacja zawo 


dów znajduje się w rękach! 


walczyć będzie dopiero w finale ze zwycięzcą 
rozgrywek międzydrużynowych, 

Ogółem do rozgrywek zgłosiły się następują 
ce państwa: Niemcy, Norwegia, Dania, Irlandia, 
Belgia, Francja, Finlandia, Holandia, Czechosło- 
wacja i oczywiście gospodarze turmieju: Szwe- 
cja. 

Rozśrywki odbędą się według następującego 
planu; 

1. Runda: Norwegia — Dania, 

Ź, Runda: Irlandia — Niemċćy, Belgia — Ho- 
landia. Finlandia — Francja. Czechosłowacja 


Jubileusz automobilistów łódzkich 


Dziś automobilowy zjazd gwiaździsty do Łodzi 


przyczyny, a przedewszystkiem znacz- 
ne koszty związane z utrzymaniem ma- 
szyny. 

Dziś z okazji swego jubileuszu urzą* 
dza ŁAK ogólnopolski zjazd gwiaździ- 
sty do Łodzi, w którym uczestniczy o“ 
koło 100 maszyn z terenu całej Polski 
należących do wszystkich automobil- 
klubów afiljowanych przy Automil Klu- 
bie Polski. / 

Meta ziazdu znalduje się w Parku 
Poniatowskiego I czynna będzie dziś w 
godzinach od 15 do 17=ej. 


Pierwszy dzień 


mistrzostw Polski w szczy- 
piorniaku 


W Katowicach rozpoczęły się przy fatalnej 
ogodzie mistrzostwa Polski w szczypiorniaku. 
Pewa dnia rozegrano 3 mecze, przy czym 
padający bez przerwy deszcz przyczynił się do 
znaczneśo obniżenia poziomu gry. 

Ze względu na fatalną pogodę zainteresowa- 
nie publiczności było bardzo słabe. Wyniki; 
ŁKS (Łódź) — AZS (Lwów) 8:2 (5:1). 
zy (Chorzów) — Garbarnia (Kraków) — 

7:1). 

Pogoń — KPW; 3:3; 


9:1 


Gra w drugiej 
Wyrównujący 
Korn, Herszkorn, Ru punkt dlą teamu padł po rzucie karnym, ezze- Í 
Cytron Kolski, Chumec „Gutman“ Aro kwowanym przez „Gutmana* w 23 min, za rękę i 


Pablicz- 


tego | Na przedmeczu junacy WKS-u zwyciężyli mło- 


w 


— TŁOCZYŃSKI dzięki kolosałnel pracy I 


do dawnej iormy i jest nadzieja, że w parze 
z Hebdą będą mogli śmiało rywalizować z czo“ 
łowymi parami Europy. Muszą tylko jeszcze 
bardziej zgrać się ze soba. 

— Bardzo duże postępy zrobił SPYCHAŁA, 
gracz o dużym talencie. Posiada on wszystkie 
walory, których wymaga się od dobrego tenisl- 
sty. Brak mu jednak jeszcze pewności w czasie 
gry i taktyki, co utrudnia mu sukcesy na terenie 
miedzynarodowym, 

— Wittman pozostał w miejscu. Test w dal- 
szym ciągu bardzo trudny do pokonania na* 
wet dla lepszych od niego graczy, ale na zwy» 
cięstwa z tenisistami o klasie międzynarodowej 
liczyć nie można. 

— Z graczy, którzy nie byli dotad na liście 
10-ciu najiepszych, znajdą się napewno w pierw 
szym rzędzie młody i obiecujący gracz Beł- 
dowski, który zapowiada się na bardzo dobre- 
go dublistę f mixcistę. 

— Dotychczasowa bolączka tenisa polskie- 
go' gra podwójna — znika powoll. bo mamy już 
trzy pary skrystalizowanych, a różnica pomię” 
dzy nimi jest znikoma. A więc: Hebda — Tto- 
czyińiski, Tarłowski — Bratek, Spychała — Beł- 
dowski. Pary te muszą ze sobą ciagle grać — 
kończy swe ciekawe uwagi p. Olchowicz. 


Szerfke (Warta) 


prowadzi jutro atak reprezentacji 
Palski 


Kolarze WIMY 


atakują rekord Polski 


W dniu 11 października rozegrany zo 
stanie wyścig kolarski o nagrodę kierow” 
nictwa sekcji kolarskiej WIMY na prze- 
strzeni 50 klm, 

Wyścig zapowiada się b. interesująco, 
bowiem kolarze WIMY zamierzają po- 
bić dotychczasowy rekord Polski na tym 
dystansie, 

„ Do wyścigu zgłosiło się już 50 zawod- 
ników, W roku ubiegłym nagrodę kie- 
rownictwa sekcji kolarskiej IMY zdo- 
był Jaskulski, 


Gedania zwycięża 


pięściarzy Warszawianki 
Gdańsk, 3 października, 


W piątek wieczorem odbył się w Gdańsku 
przy dużym zainteresowaniu mecz Toki po» 
między Gedanią a Warszawianką. 

Zwyciężyła Gedania w stosunku 9:7, przy 
czym o zwycięstwie Gdańszczan zadecydowała 
ostatnia walka w wadze ciężkiej, 


Wyniki według kolejności wag przedsławia- 
ją się następująco (na pierwszym miejscu poda- 
jemy bokserów Ge anii: 


Wyszećki znokautował Rutkowskiego, Sie 
rocki wygrał przez k. o, z sz bt n — 
Bianga wypunktował Fornalskiego. Hirsch przes 
grał z Polusem. Plichta uległ Taborkowi, Sar: 
necki zremisował z Zielińskim. Hanske został 
pokonany przez Karpińskiego Wreszcie Choma 
wygrał z Wrazidło 


— 


oe a NE SA S RA d 
Do Poznania przybył trener Polskiego Związe 
ku Atletycznego p. Foeldeak, który objął tre- 
ningi poznańskich zapaśników. 

Z okazji pobytu trenera w Poznaniu okr. 
wy związek zorganizował specjalny 14-dniowy, 
kurs dla miejscowych tawala, 


Głowa do góry! 


Mayer wychodzi z żoną na spacer Nagie 
zatrzymuje się i powiada przelęknionym głosem: 

— Zostawiłem na stole dwadzieścia złotych! 

— Ja tych pieniędzy nie widziałam, — 
stwierdza małżonka, 

Mayer odetchnął z ulgą į odparł; 

— Jeżeli ty-ś nie zauważyła, to znaczy. że 
nie zostawiłem,» 

+» 

Do Rockeżellera zwrócił się pewnego dnia 

jakiś głodujący pisarz. W poczekalni siedzieli 


już dwaj dyrektorzy banku, czekając na audjen- 


cję. Rockefeller poprosił jednak najpierw do 
swego gabinetu pisarza. 

— Czym mogę panu służyć?,, — pyta milio- 
ner, 

— Mam do pana prośbę,, — zaczął pisarz, — 
Jestem w fatalnej sytuacj; materialnej! Ale nie 
żądam od pana datku, o, nie.. Pan może mi 
pomóc, nie wydatkując na ten cel ani groszał.,. 
Wystarczy tylko, aby pan zechciał odprowa- 
dzić mnie do drzwi... Nic więcej., To mnie po- 
stawi na nogil 

Rockeieller uśmiechnął się i wyraził zgodę, 
Pisarz, ująwszy milionera pod rękę, przeszedł 
z nim przez poczekalnię obok -zdumionych dy- 
rektorów banku. 

Przy drzwiach zaś odwrócił się i rzekł do 
Rockefellera: 

— No, serwus!., Gdybyś mnie kiedykolwiek 
znowu potrzebował, możesz do mnie śmiało za- 
dzwonić? * 

ke 

Nolek i Lolek bumblowali całą noc. O go- 
dzinie 4-ej nad ranem wracają autem Nolka do 
domu. Nolek zasiadł przy kierownicy. Maszyna 
pędzi na złamanie karku, zygzakując od rowu 
do rowu. 

W pewnej chwili Lolek zwraca się do przy- 
jaciela: 

— Ty, uważaj jak jedziesz, bo wpadniemy 
do rowu!,. 

— Jakto? — dziwi się Nolek, — To ja kie- 
ruję?,. A ja myślałem, że ty! 

e 

Pewien kmiotek zwraca się do napotkane- 
go na ulicy przechodnia; 

— Proszę pana, gdzie tu jest poczta? 
"Przechodzień, profesor historii sztuki, wy- 
jaśnia: 1 7 
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Anglii spuszczono na wodę 
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EEFRESI 
ielska łódź 


nową łódź podwodną, która otrzymała nazwę 
„Sunfish“. 


Wojna domowa w Hiszpanii trwa 


1936 


pod wodna 
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— Niech śdzła grosto, i ogiem | Na terytorium całej Hiszpanii wojna domowa pozostawia zgliszcza i góry tru 
arię 2 X Sw ipo NOA pów. Oto widok z miejscowości Salvocer, w której toczyły się boje. 
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zobaczy pan obok pałacu w stylu późnego Odro- 
dzenia duży gmach z barokowym portalem, to 
jest poczta.» 
+% 
Pani Adelaida Kupść sprawiła sobie nowy 
garnitur zębów, ale zwlekała z zapłatą. Na- 


Codzienna 'nowelka „Exnressu” 


prosząc o uregulowanie należności, Napróżnomach ukazało się następujące ogłoszenie: 


wysyłał pod jej adres upomnienia. Nic nie po- 
magało, Pani Adelaida uparła się i basta. 


— „Garnitur zębów do sprzedania, Prawie 


nowy, Obejrzeć można codziennie od 8-ej 2 rana 


Wreszcie zniecierpliwiony dentysta wpadłdo 8-ej wieczorem u pani Adelaidy Kupść, ul. 
próżno dentysta składał jej códziennie wizytę, na genialny pomysł, Oto pewnego dnia w pis-Wierzbowa 72", 


Ucieczka zamach owca 


Alfonso Manilaz zdawał sobie spra- 
wę, że go czeka śmierć, 

Przed tygodniem w jednym z najru- 
chliwszych punktów Buenos Aires, do- 
konał zamachu bombowego na ministra 
spraw wewnętrznych. Minister został 
ciężko ranny i jeszcze tego dnia zmarł w 
szpitalu. 

Manilaz również odniósł poważne ra- 
ny. Przewieziono go do szpitala więzien- 
nego, 

Początkowo wydawało się, że nie uda 
się go utrzymać przy życiu. Ale dzięki 
starannej opiece lekarskiej i silnemu or- 
ganiżmowi zamachowca, niebezpieczeń- 


„stwo stopniowo przemijało, 


Manilaz powracał do sit. Leżąc w 
łóżku z obandażowaną głową, rozmyślał 
nad swą sytuacją. 

Zdawał sobie sprawę, że już nieba- 
wem zabiorą go ze szpitala i zawloką do 
więzienia, 

Śledztwo będzie chyba trwało bardzo 
krótko. Badano go już przecież wielo- 
krotnie w szpitalu, Manilaz wprawdzie 
za każdym razem odmawiał wszelkich 
zeznań, ale władze mimo to rozporzą- 


„dzały bardzo obfitym materiałem, 


Wiedziały one doskonale, że Mani- 
laz jest jednym z najczynniejszych człon- 
ków organizacji rewolucyjnej. Parokrot- 
nie odsiadywał kary za czynne wystą- 
pienia przeciwko władzom rządowym. 
Jeśli zaś chodziło o zamach na ministra. 
to nie ulegało wątpliwości, że on był 
sprawcą. Widziano go, gdy wyciąśnął z 
teczki bombe i rzucił w samochód, któ- 
rym przejeżdżał minister. 


K Manilaz dokładnie 


opracował plan 


działania. Czterej towarzysze, którzy 
| stali obok niego na ulicy, mieli mu ułat- 
wić ucieczkę. 

| Nie udało mu się jednak zbiec. Ja- 
|cyś przechodnie chwycili go za ręce, a 
„nadbiegły policjant począł mu zadawać 
ciosy bagnetem, 

Manilaz musiał się poddać, Jego to- 
warzysze zbiegli i władze do tej pory nie 
zdołały ich ująć, Domagały się od Mani- 
laza, by wydał ich nazwiska, ale młody. 
zamachowiec milczał uporczywie, 

Teraz, gdy powracał do zdrowia, 
szczerze żałował, że go wówczas na uli- 
cy nie zastrzelono. Byłoby już po wszyst- 
kim. Przecież nie mógł liczyć na żadne 
względy! 4 

Sąd skarze go na śmierć, a prezydent 
go spewnością nie ułaskawi. 

Gdyby mógł, popełniłby 
stwo. lm wcześniej wszystko 
czy, tem będzie lepiej. 

Ale przy jego łożu przez całą dobę 
czuwał policjant, który odsuwał się jedy- 
nie, gdy zjawił się któryś z lekarzy. 

Teraz właśnie znów zjawił się lekarz. 
Manilaz widział go poraz pierwszy. Był 
to młody, przystojny mężczyzna. 

— Badano mnie już dziś — mruknął 
niecierpliwie. 

— Wiem o tem — odpowiedział mu 
lekarz. ; 

— Poco pastwicie się nade mną? — 
odezwał się znowu zamachowiec. — 
Przecież wszyscy wiecie doskonale, że 
(bedę stracony. Czyż nie lepiej byłoby. 
(gdybym zmarł łu w szpitalu? 
|  — My spełniamy tylko nasz obowia- 
zek. Reszta nas nie obchodzi -- oświad- 


samobój- 


się skoń- | 


czył ostro lekarz. — Nie mam.czasu naļi w nocy. Ale dziś już chyba 


zbędne rozmowy.,, 
mie bandaże, czy ja mam to uczynić, 
— Zrobię to sam — jęknął Manilaz. 
Policjant, dyżurujący 
swoim zwyczajem podszedł do okna, by 
nie przeszkadzać lekarzowi. 
Badanie trwało niedługo. 
"— Jest pan już prawie zupełnie 
zdrów — powiedział lekarz. 
— Wiem o tem — westchnął Mani- 


Na wystawie wynalazków w Londynie 
zademonstrowano małe, 30-centymetro- 
we szczudełka, skonstruowane specjal- 
nie przed koronacją królewską. Wyna* 
lazca sądzi, że dziesiątki tysięcy ludzi, 
którzy będą chcieli oglądać uroczystości 
koronacyjne w Londynie, zakupi te 
szczudełka, by lepiej widzieć. 
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Na wagonach kolejowych w Chinach 

wprowadzono obowiązkowe napisy w 

języku iapońskim. Jest to dowodem iak 

zwiększają się wpływy japońskie 
w Chinach, 


nikt nie 


Czy pan sam zdej-| przyjdzie. Przecież już nic mu nie grozi. 


Manilaz przeciągnął się na łóżku. 
Czuł się znów silny. Chciał żyć i dalej 


przy łóżku, | walczyć! 


Nagle uchyliły się drzwi sali. Ukazał: 
się w nich młody lekarz, który badał 
Manilaza w godzinach popołudniowych. 

Podszedł do jego łóżka i cichym gło- 
sem kazał mu zdjąć bandaże. 

Czego pan znów chce? — Prze- 


laz — Pewno mnie jutro zabiorą do wię-{ cież jestem już zdrów! — odezwał się 
zienia. A może jeszcze dziś... Jak pan| opryskliwie zamachowiec. 


sądzi, panie doktorze? 
— Nie wiem. 


— Panie doktorze, błagam pana, daj | ciągu. 


mi pan trucizny,,, 


łody lekarz rozejrzał się po sali. 
Policjant i pielęgniarka spali w dalszym 


— Cicho — szepnął — Nie odzywać 


Młody lekarz 'nie odpowiedział mu. | się... Musimy pana uratować! Zdjąć ban- 


lẹ. . 
Policjant wrócił na swój posterunek. 


Sprawdził gorączkę i szybko opuścił sa-' daże! 


Manilaz posłusznie wykonał rozkaz. 


Lekarz błyskawicznie ściągnął ze 


. Manilaz spojrzał nań wzrokiem peł- siebie płaszcz spodnie i obuwie. 


nym nienawiści. Próbował już nieraz z 
nim mówić, 


wystara się dła nieśo o truciznę, 


Początkowo łudził się nadzieją, że on! szpitalu dopiero od wczoraj. 
Alej pokaże przy drzwiach moją legitymację. 


— Dozorca, który czuwa na dole, 
mnie nie zna — szepnął — Pracuję w 
Pan mu 


policjant, twardy służbista, nie chciał zj Szybko, bo obaj zginiemy! 


|nim rozmawiać, Ten drugi, który pełnił 
dyżur w nocy, również nie był lepszy. 

Na sali panowała głucha cisza. 

Manilaz, wyczerpany przeżyciami, 

i zapadł w sen, : 
: Obudził się dopiero około północy. 

Przy jego łożu siedział już drugi po- 

,licjant, który pilnował go 
party o poręcz łóżka, smacznie chrapał. 

W kącie, w wygodnym fotelu, usado- 
wiła się pielęgniarka. Ona również spa- 
ła. 

Manilaz cicho westchnął. To pewno 
jeśo ostatnią noc w szpitalu. Jutro prze- 
wioza g0 do wiezienia. 

Dotychczas lekarze badali go również 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z orr- odp, Re daktor odpowiedzialny: lan Grobelniak, 


w nocy, O-| wyszeptał lekarz — Pan 


Manilaz wciągnął jego spodnie i ubrał 
płaszcz, Jednocześnie lekarz wskoczył 
do łóżka i począł nakładać bandaże. 

— Ja nie chcę tego poświęcenia — 
wybełkotał zamachowiec — Dlaczego 
pan to robi? 

— Jestem członkiem organizacji — 
iest potrze- 
bniejszy, niż ja. Prędzej! Prędzej! j 

Manilaz jeszcze się wahał, 

Ale gdy po chwili policiant nagle się 
poruszył na krześle, młody zamacho- 
wiec szybko wybiegł ze sali, 

Po kilku minutach znajdował się już 


na ulicy, 
Był wolnyf DOL. 
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